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Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w  K rakow ie , przy ul. Krupniczej L. 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie

wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze.

W y d a je  p la n y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ła d z  a d m in i­

s tra cy jn y c h .

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Krak6wR ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ielk i w ybór trum ien i w ieńców  

sztucznych  oraz m etalow ych.

Dwa metry
J a n  S ło d y czk a w

N ie m a r n o w & C  o w o c u l  
W W  s p a n i a ł e

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagod y  
(n aw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p.
D okładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótk i opis w yrobu  w in zadarm o

M. Pradel, Krabów, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Sensacyjna nowość!
R a d l O  o b l * a K  religijny świecący w ciem­
ności czarownem, imponującem światłem ; siła światła 
przy codziennem naświetlaniu niewyczerpana przez 
długie lata oraz „ P rz ep o w ied n ie  a stro lo g iczn e"  
z tajemniczą lotografją wysyłam za nadesłaniem 1.15 zł. 
R adjo obraz św ie c ą c y  re lig ijn y  wielkość 21X 28  cm. 
za nadesłaniem 2 50 zł. wysyła J. J a b ru ck i L im a­

n o w a  S o w lin y .

Baczność! Baczność!
Zegary sto jące, pendułow e, b iu ­
row e, kuchenne, budziki Źegar- 
ki złote, sreb rne  i n iklow e „Ome­

g a 0, „D oxa“, „C ym a“, „R oskopfy“, Złote obrączki ślubne, 
p ierścionki, sygnety , łańcuszki, kolczyki, broszki, sreb rne  
papierośnice, torby , zastaw y i t .  p. poleca po cenach 

n isk ich :

L e o n  B ru ll, Kraków, ul. Starowiślna 29.
W ykonuje w sz e lk ie  rep era c je . — K upuje sta re  z ło to , 

sreb ro , zeg a rk i 1 t. p .
C e n n ik  i lu s tr .  zeg a rk ó w , p ie rśc io n k ó w  i t .  p .  w y s y ła  p o  n a d e s ła n iu  10 gr. 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .

borówek jałowca
m a do s p r z e d a n i a  

D zia n iszu  p o czta  C h och ołów .

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztow e  
406.301 Kraków.

Instruments
a k u z y c k i w e :
d ęte  1 sm y czk o w e  o ra z  c z ę śc i z a ­
p a so w e  d o  ty ch że . — S tare  in stru -  
m en ta  n a p ra w ia , z e s tra ja  lub  w y ­

m ien ia  na n ow e

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W sze lk ie j porad y  przy  za k ła d a n ln  
i k o m p letow an iu  z e sp o łó w  ork le-  
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d es ła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Prosimy o w yraźne pisanie adresów  i po­
daw anie także ostatniej poczty.



Stare przysłowie.
Pom ódl się raz , gdy ud a jesz  się n a  w ojnę; dw a 

razy , gdy iwsiadaSz n a  okrę t; lecz ipómódl s ię  trży  r a ­
zy  i  to gorąco, zan im  stan iesz  iprzed o łta rzem  n a  ślub­
n y m  (kobiercu...

Do ap tek i p rzychodzi jak iś  człow iek i p ro s i o 
zió łka n a  przeczyszczenie. N a d ru g i dzień  w raca  je ­
dn ak  rozżalony.

— Nic n ie  skutkow ało , proszę o coś m ocniejszego.
Na trzeci dzień p o w ta rza  się to samo.
A p tek arza  to  zirytow ało, w ięc p y ta :
— A czem p an  jesteś?
— U rzędn ik iem  12-tej kategorji.
— No, to  m asz  p an  tu  złotówkę, n iech  p an  n a j­

przód coś zje, to  za raz  p an a  ruszy.

W tem się zgadzali.
— (Badało m nie k ilk u  lekarzy, lecz każdy  postaw ił 

in n ą  djagnozę.
— Jab to  w  niczem  n ie  byli zgodni?
— Owszem, zgodnie b ra li sobie po 20 złotych.

Posłuchali.
P ew ien  k siąd z  n a  w si głosił z am bony, że książk i, 

k tó re  rob ią  zam ieszan ie w głow ie i p su ją  serca, należy 
złożyć u  niego do zniszczenia.

N a d rug i dzień chłopi p rzyn ieśli do k siędza k s ią ­
żeczki podatkow e...

W pociągu.
— Proszę pani, dlaczego to dziecko ta k  płacze? 

Czyżby m iało  ja k ą ś  za raź liw ą chorobę?
— P an  byłbyś szczęśliwy, gdybyś jego chorobę 

m ia ł! — odpow iada m atka .
—- D ostaje w łaśn ie  ząbki.

W ażny powód.
Kazek: czem u się  n ie  żenisz?

-Bo się  obaw iam  p rze lu d n ien ia  w Polisce.
r ^ r  t  w  w  w  w  w  w  w  w 'w  w w w w w  +  w w w w w w w w w w w * * ' * * *

Do nabycia w Administracji „Roli“:
„FL IR T  P O L SK I” 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są n a j­
p iękn ie jszą  i najw dzięczhie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu tera le . Zł. 1.

L IST O W N IE  D L A  ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR PO W IN SZO W A Ń
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

Ś P IE W N IK  NARODOW Y
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P ary ża , z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

W IELK I IL U ST R O W A N Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rząd k u , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzen ia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P ary ża . O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , w y­
roczn iach , znaczeniach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, pa lca  i czoła.
Pow yższy sen n ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryg ina lna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. B aronów na.-Pow ieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6 . Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6  tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

n adesłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n ad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztu je.
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Życie to sen.
zemże je s t to życie nasze, jak  nie snem, jak  
nie cudow ną baśn ią  z tysiąca i jednej nocy? 
Są w życiu tem  kwiaty, jak  bije wonne, 
ja k  tu lipany  barw ne, jak  róże krasne. Są 
zaczarow ane m arzenia by zam ki nigdy n ie­

zdobyte! Są u łu d n e  prom ien ie słońca, ale są i tzy, p a ­
lące jak  ogień, p iekące jak  rozpalone żelazo. W śród 
kw iatów  k rasn y ch  życia naszego n ieb rak  rów nież i 
kolców, k tó re  ran ić  a naw et zabijać potrafią .

Życie m ija, jak  sen! S nu je ono się, jak  tęczow a 
b aśń  lotem  błyskaw icy . Jeszcze n ie zdołaliśm y po­
chw ycić w ą tk u  naszej radości, jeszcze nie zdążyliśm y 
zrozum ieć ogrom u szczęścia, naszego, gdy już to 
w szystko m ija  bezpow rotnie, jakby  jak aś  złuda n ieu ­
chw ytna, by u stąp ić  m iejsca  Izom i boleści.

Bo życie to  sen i  płynie, jak  sery!
Lecz k res  w szystk iem u przyjść m usi. I ze sn u  — 

życia przebudzić się trzeba, a przebudzić nazawsze...
Zycie jest snem , ale n ie  d la w szystk ich  jednako­

wym. Dla jednych p łynie  ono by tęczow a baśń  w śród 
radości i w esela, d la  d ru g ich  podobne jest do o k rę tu  
rzucanego bu rzą  po fa lach  łez i boleści. Ale gdyby to 
życie było, n ie  w iem  jak  p rzykre  i tw arde, to przecież 
n ie  p rzem ija  ono nigdy  bez b arw n y ch  kw iatów  szczę­
ścia, bez zaczarow anych kró lew ien-m arzeń , bez celów 
i pożądań, k tó re  dreszcz rozkoszy przynoszą. Gdy rz u ­
cim y okiem  w  m in io n e  dni. życia, naszego, odgrzebiem y 
tam  w  pyle zapom nien ia dni jasne, chw ile tak  błogie, 
że na  sam o ich  w spom nienie serce żywiej uderzać za­
czyna, uśm iech  w y k w ita  n a  licach, a po calem  ciele 
błogość i zadow olenie się ro lew a. I choćby życie nasze 
w ydaw ało  się  nam  jak  noc czarne, to jedno w spom nie­
n ie  daw nych chw il radosnych  w dzień b ia ły  rozjaśn ić 
je może.

I n aodw ró t z jasnych  dni teraźn iejszośc i ciem ną 
noc uczynić m ożna, jeżeli z przeszłości swej zacznie 
się odgrzebyw ać i w ybierać ty lko  czarne chwile. B lask 
życia obecnego m ożna w spom nieniam i dni p rzykrych  
zaciem nić i w noc pon u rą  przem ienić. Ale k to  n a  p a ­
m ięć sw oją będzie przyw odził uśm iechy  i b łyskaw ice 
szczęścia, to szarzyznę życiow ą um ili, ukw ieci, roz­
ja śn i ją  i uczyni m iłą  a ponętną.

Życe to sen, to baśń, tęczow a baśń, p rzep iękna, za­
czarow ana. baśń! Ale odnosić nam  się do niej trzeba 
nie z uprzedzeniem , patrzyć n a  n ią  n ie przez czarne 
oku lary , ale z w ia rą  i p rześw iadczeniem , że to, co 
przebyw am y, n a  co patrzym y, to p iękne jes t i w znio­
słe!

W szak i z najp iękn iejsze j księg i gdybyśm y pow y­
ryw ali ty lko  pojedyńcze słow a, m oglibyśm y utw orzyć 
z n ich  coś rów nie  strasznego, jak  p iekło sam o. Ale 
i z n a js traszn ie jsze j księg i zdo łalibyśm y przecież wy­
brać pew ien zasób słów, z k tó ry ch  m ożnaby utw orzyć 
w sp an ia ły  hym n n ieb iańsk i.

Życie to baśń , cudow na baśń , zaczarow any sen  z 
ty siąca  i jednej nocy, ale ty lko  wówczas, gdy z baśn i 
tej w y ław ia  się ty lko  uśm iechy  szczęścia i b łysk i ra ­
dości, a n ie  łzy i rozpacze; gdy się odnaw ia p rag n ie ­
n ia  i m arzen ia  n ap e łn ia jące  radością  i weselem , ale 
nie chw ile niosące troskę i ból. Jasn e  zdarzen ia  roz­
św ietlą  ciem ne dni naszego życia, oprom ien ią je i  u- 
czynią dn iam i szczęścia i zadow olenia.

Życie to sen, ale jakże k ró tk o trw ały ! Dopiero m ło­
dość, szczęście i m arzenia, dopiero zam iary , cele i m e­
ta  życia w ytknięte, rw an ie  się k u  gwiazdom, i słońcu, 
a już przychodzi starość , włos bieleje, tw arz  m arszczy 
się i k re s  nadchodzić się zdaje. Lecz nie, to  jeszcze nie 
koniec! B aśń trw a  dalej, n astęp u je  odnow a m arzeń  
i rw a n ia  się k u  górze, póki p raw dziw e przebudzenie 
się n ie nastąp i... śm ierć!!



W niewoli tatarskiej.
P o w ieść  z XVI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n e m

IX.
Bakczyseraj. — Dwór hański. Mengli Girej. — Kto się 

nudzić zaczyna?
—• C iekaw ym  też — odezw ał się Ju rek  — ja k a  to 

może być sto lica  tak iego  barbarzyńcy? To chyba szo­
p a  z 'gałęzi sklecona?

— Ale gdzie tam  — o d p arł Janek . — T ata rzy  na  
K rym ie w cale n iepodobni do tych, jak im i daw niej 
byli. H an  m ieszka w p a łac u  z kam ien ia , m arm u rem  
ozdobionym , m eczety tam  błyszczą od złota; rozm aite  
p rzypraw y  i  korzenie ze W schodu sp row adzają  sobie 
ca rzyk i ta ta rsc y  i  n aś lad u ją , jak  mogą, su łtan a  ze 
S tam bu łu , k tó ry  n a d  n im i m a  zw ierzchnictw o. Kiedy 
h a n  pojedzie do C arogrodu, to m u n aw e t w olno sie­
dzieć w przytom ności su łta n a  i  pić z n im  kaw ę, a w 
m ieście  p rzy jm u ją  go i w ita ją , jakby  praw dziw ego 
m onarchę. A co podarków  m u  naznoszą, to strach!

Jużto  n a  W schodzie ta k i zw yczaj, że bez poda­
ru n k u  an i p rzy stęp u j do kogo. I tak  lud  znosi upo m in ­
k i u rzędn ikom  i w ładzom , su łtan  rozdaje podw ład­
nym  i znów od  n ich  bierze. T atarzy , co się n ib y  to  cy­
w ilizu ją  n a  sposób -turecki, p rzy ję li od T urków  te  zwy­
czaje. H an  ta ta r sk i m a znaczny  dochód, bierze bo­
w iem  różne cła od to w aró w  n a  półw ysep przyw ożo­
nych, p o d a tk i rozm aite , jak  „charadż" (pogłówne), 
„gieszyd" (drogowe) i inne. A jak ie  sobie ty tu ły  n a d a ­
je!... Zowie się cesarzem  ta ta rsk im , czerk iesk im  i da- 
gestań sk im ; uży w a też  pieczęci ze sw ojem  im ien iem  
i herbem  urzędow ym  „tam ga". P rzyw ileje  od h an a  
daw ane zow ią się ta m  „jarłyk  i".

— A. jakże w yg ląda -pani hanow a, czy han ica?  — 
p y ta ł  żartobliw ie Ju raś.

— Jest ich ta m  bardzo dużo, bo h an  m a żon k ilk a ­
dziesią t czasam i, n iew olnic z G recji i Czerkiesji. Dzie­
ci h ań sk ie  w szystk ie  noszą ty tu ł  su łtan ó w  i su łtanek , 
a  m ieszk a ją  w p ięknych  dw orach. Córki d o s ta ją  duży 
posag. T ak ą  w łaśn ie su łta n k ą  była żona mego Edygi- 
beya, n a js ta rsza , a m ia ł ich ten  poganin  co najm niej 
z p iętnaście .

K iedy o zachodzie słońca w jeżdżałem  z m oim  ta ­
borem  do Bakcizysaraju, w sp an ia le  z d a lek a  p rzed s ta ­
w iało się to m iasto, pod gó rą  leżące, a rzek a  Czurak- 
gu  jak  gdyby się p a liła  od złocisto-czerw onych pro­
m ieni. Z a jechaliśm y do gospody, k tó rą  był w skazał 
Edyga-hey, a ludzie w ygodne znaleźli pom ieszczenie, 
rów nie  jak  w ielbłądy. N aza ju trz  zaraz słałem  p odar­
k i w ezyrow i i innym  urzędn ikom  hańsk iego  dw oru, 
a  by ły  to  bursztynow e cybuchy, fu tra  piękne, p uzder­
k a  m is te rn ie  rzezane ze s reb ra  i perłow ej konchy, albo 
p u ch a ry  złociste. P oznałem  tam  n ie jedno  z naszej oj­
czyzny, w w ielokro tnych  w ypraw ach  n a  Polskę 
z łup ione i pam ię tam  jesżcze p ięk n y  płaszcz sobolowy, 
z p lam ą k rw i n a  boku, k tó rą  znać było n a  p u rp u ro ­
w ym  adam aszku . Były i naczyn ia  kościelne ii cerk ie­
wne, a  m n ie  się zdaw ało, że ręce  sobie p lam ię, jak  
gdybym  się p rzyczyniał do tej bezecnej grabieży, i 
p ilno m i było wylecieć p tak iem  z tej pogańskiej k ra ­
iny, daleko, daleko, do sw oich!

Tym czasem  po trzech  d n iach  pozwolono m i się 
staw ić n a  dw orze hańsk im , i znów nab ra łem  p o d ar­
ków co najkosztow niejszych , k tó re  za m n ą dźw igał 
Leszek, p rzybrany  w niebieski, srebrem  lam ow any 
kaftan . Podobał się ten  stró j chłopczyniie i m usiałem  
m u długo tłum aczyć, jak i to w styd  d la  nas, synów

polskiej ziem i, p rzebierać się, jak  n iew iern i poganie.
H an  siedział n a  kobiercu, a w około s ta ł cały dw ór 

jego, prócz m uftego, czyli głow y duchow ieństw a, k tó ­
ry  siedz ia ł n iedaleko  h an a ; byli tam : koniuszy  h a ń ­
ski, sędzia najw yższy, p o dskarb i, łowczy, m arszałek , 
sek re ta rz  dyw anu, czyli ra d y  w ielkiej i inni. M usia­
łem  znów nosem  do tknąć ziem i i złożyć m oje podark i. 
Sam  h a n  do m nie przem ów ił, p y ta jąc  o Edygę. Od­
rzek łem  słów k ilk a , poczem m nie w prow adzono do 
izby m arszałka , gdzie podano kaw ę i słodkie k o n fitu ­
ry  rozm aite , o raz wręczono m i fu tro  p iękne d a r od  h a ­
na. M arszałek  p y ta ł się, skąd  jestem , bo po ry sach  w i­
dział, żem n ie T a ta r  i pow iedział, że m ogę znaleźć 
służbę n a  dworze hańsk im . P ierw szy raz  byłem  zm u ­
szony zataić, że jestem  chrzęścijam inem , żeby n ie za­
szkodzić sp raw ie  Edygi-beya, ale ten  poniew olny fałsz 
ciężył m i srodze n a  su m ien iu  i obiecałem  sobie zań 
odpokutow ać potem.

— Czy to p raw d a  — p y ta ł Ju ra ś  — co m ów ią o 
M engli G ireju, że s tra sz n ie  m a być m ądry?

— D zielny to i po tężny  w ładca, a  h isto rję  jego o- 
pow iadał m i w łaśn ie  sek re ta rz  dyw anu, dlatego ją  
tu  pokró tce pow tórzyć m ogę. Azi Girej, podobno w nuk 
T ochtam ysza, u rodził s ię  w T rokach  n a  Litw ie, w n ie ­
woli W itoldow ej i za w sparciem  tego księcia , dostał 
się ma tro n  k ry m sk i; zaw sze też okazyw ał się  w ier­
nym  sprzym ierzeńcem  Litwy, bił Mongołów, z za Woł ­
gi się po jaw iających . Ten to Azi G irej był p raw dzi­
wym  założycielem  p ań stw a  i potęgi K rym u.

U m iera jąc  (około 1470 r.) zostaw ił sześciu synów, 
ale najdzie ln ie jszy  z n ich , M engli Girej, powypędzał 
b raci i sam  został w ładcą. Na biedę naszą, jeden z 
tycli b raci, n a js ta rszy , szuka ł sch ro n ien ia  w naszej 
Rzeczypospolitej, od tąd  też M engli G irej zw iązał się 
przym ierzem  n ie  z nam i, lecz iz księciem  Moskwy. D u­
żo przeszedł rozm aitych  kolei, to  w ypędzony z tronu , 
to znów  p ow racając , aż n areszc ie  poszukał w sparcia 
w G arogrodzie i  poddał się pod-zw ierzchnictw o su łta ­
na, czyli pad y szach a  tureckiego.

T eraz już su łta n  m a p raw o  w ybierać b a n a  dla 
K rym u, byle z ro d z in y  Cjirejów, i n ib y  uw aża się za 
najw yższego w ładcę n ad  T a ta ram i; ale p raw dę po­
wiedziaw szy, to  s ię  go M engli G irej w cale n ie  lęka  i 
n asłu ch a łem  się n iem ało , jak  sobie  um ie radzić  w  Ga- 
rogrodziie. P o tra fi on u su n ąć  niedogodnego sobie w e­
zyra su łtań sk ieg o  i w szystk iego  dokaże, czego zechce. 
Niby to  on  n iem a  p raw a  iść n a  w ojnę bez pozw olenia 
T urcji, ale czy tego s łu ch a?  Gdzież tam ! N ajw ięcej 
to odczuw a ojczyzna nasza , chociaż w iadom o, że su ł­
ta n  S o lim an  w ielce m iłościw ego k ró la  naszego  po­
w aża i pokój z n im  Zachować pragnie. Ale co ja  tam  
praw ię, a p raw ię  o T a ta rach , o G irejach, aż w szyscy 
pozasypiają.

— Jużto  zasnąć n ie  w y p ad a  — odezw ała się fi­
g la rn a  H a lk a  — a le  w olelibyście, p an ie  b raciszku , o 
sobie co pow iedzieć, n iż o ty ch  se rask ie rach  i muf- 
tych, czy jak  ich  ta m  zowiecie!

— A jam  ciekaw  tego w szystkiego — m ówił J u ­
ra ś  — może da  Bóg niezadługo pó jdę bić T ata ry , to 
będę w yszuk iw ał sam ych Mirzów, żeby im  głowy roz­
p ła tać , n iech  n ie u d a ją  szlachciców , bo są to b isurm a- 
nłe, k tó rzy  ludzi naszych  jak  bydło w niew olę pędzą!

X.
Nowe sidła na Janka zastawiają. — Amina. — Koniec 

poselstwa. — Powrót. — żegluga.
— Nie chcąc już byt długo przeciągać opow iada­

n ia  — m ów ił Jan ek  — od ra z u  powiedzieć mogę, że 
m i się sp raw a n a  dw orze h ań sk im  u d a ła  nadspodzie­
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w anie i za m ojein  pośredn ic tw em  E dyga dostał urząd 
Nu redy  na, k tórego  tak  bardzo pożądał. Nim  jednak  
w yruszy łem  w  drogę z pow rotem , jeszcze jedna poku­
s a  s tan ę ła  przede m ną. Jednego razu , siedziałem  w ła­
śn ie  u  sek re ta rza  dyw anu  T im ura, k tó ry  m i w ydać 
m ia ł ja rły k  czyli przyw ilej od lian a  d la Edygi-beya z 
tu c h rą  czyli m onogram em , splecionym  sztucznie z 
w yrazów  n a  w ierzchu. S iedzieliśm y obaj n a  kobiercu, 
nogi podkurczyw szy  .i kaw ę p o p ija jąc , a  fa jk i kurząc.

— Ależ m i dziw no pom yśleć — odezw ała się pan i 
Bohowitynowa. —• żeś ty, m ój sy n u , z  cybuchem  i w 
zaw oju, n ib y  p o h ań c a  udaw ał. Bogu dzięki n iech  bę­
dą, że ci serce zacne i n ie sk a lan e  zostaw ili, ale w ola­
łabym  cię w idzieć w  ow ym  lochu  w ięziennym , gdzie 
cię daw niej trzym ali, niż tam , z a  p an  b ra t z tym i bi- 
su rm an am l.

— I m nie, m afeńko, s traszn ie  obco i p rzykro  było 
m iędzy n im i, a le  k iedym  przypom nia ł sobie, że tak  się 
przym usiw szy  czas k ró tk i, o trzym am  wolność i  do oj­
czyzny powrócę, to  w szystko znieść lżej było, n aw e t 
ten  ohydny p rzym us i fałsz n iejako , k tó ry m  się u s ta  
moje p lam iły . Do m eczetu  jed n ak  n ie  poszedłem  an i 
razu , a w jak ieś  w ielk ie  św ięto ta ta rsk ie  leżałem  n iby  
chory  całe dw a dni, ażeby się od tego w ybaw ić.

Otóż tedy, k iedym  siedzia ł u  sek re ta rza  h ań sk ie ­
go, ten  m i w ciąż p raw i o w ielkiej potędze h an a : jak  
to p rzed  n im  tnosizą pięć buńczuków , to jes t o jeden  
m niej, niż przed  padyszachem  (czyłi su łtanem ),, jak  
w m eczetach  w całej T urc ji m o d lą  się 'za padyszacha, 
a p o tem  zaraz  za h a n a  itd ., w reszcie po d ługich  om ó­
w ien iach  zapytu je , czym w idział su łtan k i, czyli córy 
h an a , w  p ięknym  ogrodzie bakczyserajsk im . A trze­
ba w iedzieć, że T a ta rzy  n ie  zam y k ają  sw oich kobiet 
w tak ich  h arem ach , jak  Turcy. Edyga-bey, jeśli m iał 
u  siebie n iby  h arem , to. dlatego, że długo w Carogro- 
dzie przebyw ając, w m łodych leciech sw oich, chciał 
naśladow ać tam te jsze  zwyczaje.

Córy lian a  w B akozyseraju  w idziałem  nie ra z  w 
czasie k ró tk iego  pobytu  mego, a  było ich w tedy  ze 
dw adzieścia  n iezam ężnych. Jedna, dziw nie g ładkiego 
lica, z czarnem i oczym a, trochę do naszej M iry podo­
bna, n a jp ięk n ie jszą  się m iędzy  n iem i w ydaw ała, ob ra­
ca ła  się k ilk ak ro tn ie  i u śm iechała , u k azu jąc  białe 
ząbki, gdyśm y obok n iej przechodzili w  alei, k a sz ta ­
n am i zasadzonej. Z w ała  się A m ina, jak  m i pow iedział 
T im ur. I te ra z  znów py ta ł, czy pam ię tam  ow ą czarno­
oką A m inę i  w reszcie dodał, że h an  w ielce n a  m nie 
łask aw  i je s t pew ny, że się m u  po trafię  wywdzięczyć 
za to , że chce m i dać za żoinę p ięk n ą  sułtainkę, w raz 
ze sporym  w orem  zło ta , w ielb łąd  arhi, końm i i bydłem  
n a  jej posag  przeznaczonem u

W praw dzie zdarzało  się n ieraz, że tak ie  s u łta n k i 
w ychodziły  za ubogich m irzów, ale skąd  m nie, n ie­
znanego im  przybłędę, ta k i zaszczyt spo tkał?  Dowie­
działem , się po tem  dopiero ,że Edyga-bey, chcąc sw e­
go posła  uczynić zn ak o m itszą  n a  dworze h a n a  figurą, 
pow ypisyw ał ro zm aite  n iepraw dziw e o m nie h isto rje , 
ale n a  raz ie  w iedzieć o tem  n ie m ogłem . M usiałem  te­
dy tłum aczyć Timurowii, że dopóty o łosie sw oim  nic 
postanow ić n ie  mogę, dopóki n ie za ła tw ię sp raw  E dy­
gi-beya, k tó ry  m n ie  i odpow iedzi w ielkiego lian a  n ie ­
cierpliw ie lOCizekuje; przyczem  nieom ieszkałem  po­
dziękow ać za  w ysoki zaszczyt, jak im  m nie  obdarzyć 
p rag n ą ; w  duszy jed n ak  m yślałem , jak b y  d rap n ąć  co 
n ajp rędzej z ta ta rsk ie j  stolicy. Jakoż we  trzy  dn i po 
tej u  sek re ta rz a  w izycie, siedziałem  n a  w ielbłądzie, 
k tóry , kołysząc się niby okręt na m orzu, niósł m nie 
n apow ró t do m ojego p an a .

Ucieszony pom yślnem  poselstw em , Edyga-bey 
chciał m n ie  obsypać podarkam i, ale ja  n ic n ie  biorąc, 
p rzypom nia łem  od ra zu  uczyn ioną m i przezeń obietn i­
cę, że o trzy m am  w olność. Nie cofnął T ata rzy n  słowa, 
chociaż jeszcze próbow ał m nie zachęcić do pozostania 
n a  K rym ie; w końcu jed n ak  w idziąc, że się przy  sw o­
je,m up ieram , pozw olił w yruszyć w  drogę, dając  m i je­
szcze m ałego L eszka i  k a le tę  (sakiew kę) p e łn ą  złota.

Co się w  duszy m ojej działo, tego opow iedzieć nie 
potrafię . Noc ca łą  przed  w y b ieran iem  się w podróż 
klęcząc, spędziłem  n a  m odlitw ie, a z ran a , skoro świt, 
w yruszyłem  do  Kaffy. Tam  się spodziew ałem  spotkać 
z jak im  kupcem  ch rześc ijańsk im  i  n a  okręcie do W e­
n ec ji popłynąć, a  potem  już lądem  do ojczyzny się do­
stać. Jakoż we trzy  dni potem , a by ła to bardzo p ięk n a  
noc m ajow a, s ta łem  n a  pokładzie g a lery  w eneckiej 
i pa trzy łem  w  Niebo, ubaftow ane ty s iącam i gw iazd, 
k tó re  izdawały się m ru g ać  do m n ie  rad o śn ie  i pozdro­
w ienie z ojczyzny przynosić.

— Ale coś m i się  w idzi, dobrodzieju  mój — ode­
zw ał się p a n  G ozdawa — że niekoniecznie b lizką d ro ­
gę do k ra ju  sobie obrałeś przez m orze. Przecie nie 
tam tęd y  do n as  w ędru ją, a oni pew no dłuższej drogi 
n ie b iorą.

— Dlatego to w łaśnie, pan ie  w u ju , ja  tą  drogą u- 
dać się n ie  m ogłem , gdyż w padłbym  pew no w  ręce 
ty ch  rab u sió w  n a  nowo, a p rzy tem  m iałem  do spełn ie­
n ia  ślub, przed Ojcem H jacyn tem  P an u  Bogu uczy­
n iony  w razie, jeżeli m i się u d a  w yrw ać z n iew oli po­
g ań sk ie j; oto m iałem  odbyć pielgrzym kę do dom ku 
N ajw iętszej M atk i Bożej w Loretto  i tam  krzyżem  le­
żąc, w ysłuchać Mszy św iętej, p ierw szej od czasów  n ie ­
go dzieciństw a. Otóż to Loretto  leży n a d  m orzem , we 
w łoskiej k ra in ie  i ta m  m n ie  k a p ita n  ga lery  naszej w y­
sadzić obiecyw ał, zan im  do W enecji dojedziem y. In a ­
czej się jed n ak  Bogu podobało, jak  to zaraz  zoba­
czymy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□DaDaaaDaaaaaDaDDaooDDDDDDDaaDDDDDaaaoaDoaDDDDDaDa

Jak ludzie mieszkają.
. S p raw a schron iska , gdzioby m ożna się w yspać, 

straw ę gotow ać, schronić p rzed  deszczem  i zim nem , 
jest rzeczą n a  ró w n i w ażną  z jedzeniem , i od n a jd aw ­
niejszych  czaisów przez ludy  ziem i naszej ro zp a try w a­
n ą  i u lepszaną.

Gdyby n a  ziem i by ły  jednakow e w a ru n k i k lim a ­
tyczne, za jęcia  ludzi jednak ie , a  m a te rja ły  rów no i 
w szędzie rozm ieszczone, w tedy  pew nie, w ytw orzyliby 
ludzie jeden  typ  domów, z n iew ielk iem i odm ianam i, 
k tórzy, gdyby k to ś  ulepszył, w ieść o tem  rozeszłaby 
się szybko tak , że w końcu doszlibyśm y do zrozum ie­
nia, w jak i sposób najp rośc ie j i n a jtan ie j budow ać do­
jny, k tó re  byłyby n iezm iern ie  trw ale , suche, wygodne, 
ciepłe i z w yglądu  piękne.

Są k ra in y  n a  ziemi, o k lim acie zim nym , gdzie 
słońce bez p rzerw y św ieci ipół ro k u  ledwo widoczne 
n a  horyzoncie, a  p ó ł ro k u  p a n u je  znów bez przerw y 
zm rok. Gdzie śnieg p raw ie  n igdy  n ie taje , gdzie n ie ­
ty lko  lasów , ale i tra w y  niem a, najw yżej m chy i po­
rosty, gdzie n iem a an i koni, an i krów , jeno reny  ży­
w iące się po rostam i, i psy żyw ione ry b am i p rzez lu ­
dzi, k tó rzy  w k ra in a c h  tych  żyją jednak , żywiąc się
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wsi, w tedy nie w idać jej w cale n a  pow ierzchni, i jeno 
niew iele ponad  śnieg sterczących  ru r  kom inow ych, 
dom yśleć się  m ożna, że w ieś jes t pod śniegiem . Do­
m y (u bogatszych), sk ład a ją  się z dw u części ze­
w nętrznej, czeladnej i dla zw ierząt w czasie n a jo ­
strzejszego zim na przeznaczonej, i w ew nętrznego n a ­
m iotu, d la  ludzi s ta rszy ch  to jest państw a.

Pom im o, że te m p e ra tu ra  n a  dw orze dochodzi do 
60" C niżej zera. a n aw e t 75" C (u nas w g ó rach  n a jw y ­
żej je s t — 35" C) w środkow ym  nam iocie p a n u je  jakby  
upał, jes t tam  tak  ciepło, że ludziom  naszym  tru d n o  
w ytrzym ać.

K raje  te, zn a jd u ją  się w okół ko ła  podbiegunow e­
go, a ludzie tam  m ieszka jący  zw ą się  E skim osam i.

Są znow u tak  ciepłe m iejsca  n a  ziemi, że spać m o­
żna bez obaw y cały rok bez k o łd ry  i koca, naw et nago, 
gdzie n ie ty lko  śn iegu  n iem a nigdy, ale deszcz czasem  
raz  n a  trzy  la ta  tylko spadnie. Są to niezm ierzone 
p iaskow e p u sty n ie  afry k ań sk ie , z rz ad k a  ty lko  w 
m iejscach , gdzie w oda g ru n to w a podpływ a, obrosłe 
p a lm am i dakty low em i i sk ąp ą  k o lczastą  traw ą. To też 
dom y tam tejsze, są raczej ochroną od słońca i w iatru , 
zbudow ane z łyka, kory  i liści palm ow ych, bez okien 
i drzwi.

W  innem  zaś m iejscu  n a  ziemi, jes t tak  sam o cie­
pło, roślinność tak  b u jn a  jak  ty lko w yobrazić sobie 
m ożna, ale deszcze są  tam  tak  częste, że p raw ie  co 
dn ia  przechodzą ostre  i nagłe burze, nag le  też prze­
m ijające. Gdyby chciał tam  ktoś wodę w ciągu  ro k u  
opadłą z chm u r zebrać, to obojętnie jak ie j szerokości 
użyłby n aczy n ia  byle rów nego od góry  do dołu, uzbie­
ra łby  się jej isłup p o n ad  3 fal. w ysoki, a u  nas, w m ie j­
scu najw iększych  opadów  (pow. w adow icki) zebrało­
by się jej, razem  ze stopionym  śniegiem , ty lko 1.33 m. 
To też dom y tam tejsze  o g ran icza ją  się głów nie do s ta ­
ran n ej budow y dachów, a u  spodu  zabezpiecza s ię  je 
ty lko  przed w ężam i, k tó re  w k ra ja c h  ty ch  są bardzo 
liczne, i w c isk a ją  się  wszędzie. Poniew aż w k ra ja ch  
tych  do 300 m. ponad  poziom m orza ko m ary  d a ją  się 
bardzo we znaki, łóżka zbudow ane są jak b y  pod 
•szczelnem okryciem  z cien iu tk iego  jedw ab iu  ch iń ­
skiego. Dzieje s ię  to n a  w yspach  M alajsk ich  In d ji po­
łudniow ych.

Na sta ły m  zaś lądzie południow ych, Indyj, b u d u ją  
dom y z k am ien i w k szta łc ie  kopuły , w k tó rych  bydło 
żyje w zew nętrznej izbie, w ew nątrz  zaś jes t jeszcze 
jedno pom ieszczenie d la ludzi. Na noc zaw ala  się w ej­
ście, zak ład a  kam ien iam i, by w czasie sn u  n ie docho­
dziły  do w n ętrza  żadne odgłosy z dw oru, (z tego też 
pow odu n aw et k u r  tam  n ie hodują), a n ie dlatego, by 
się przed złodziejam i uchronić , bo nie tylko „sz tuka" 
z łodziejska n ie jes t tam  znaną, ale n aw et nie m ają  
oni w m owie swej w yrazu  n a  „ukraść", „kraść", „ k ła ­
m ie", „złodziej" i t. p. Jest to lud  .pasterski, z m iejsca  
na m iejsce się przenoszący  i bud u jący  wszędzie n a  
g łów niejszych m ie jscach  tak ie  domy, pozostaw ia jąc 
w n ich  jedyn ie jednego człow ieka d la  p iln o w an ia , by 
dom  się n ie  zanieczyścił, i znów gdy w m iejsce to 
w rócą, by  m ie li schronisko  czyste, gotowe do użytku.

Inne ludy  pastersk ie , koczownicze jak  T atarzy , 
b u d u ją  dom y swe ze sk ó r bydlęcych, to jes t raczej 
nam ioty  (t. zw. ju rty ), k tó re  ze sobą wożą na. koniach. 
N am ioty  ludów  koczowniczych, zależnie od k lim a tu  
są albo cien iu tk ie , n aw e t z p łó tn a  (południow a A m e­
ryka), albo o g rubych  podw ójnych  ścianach  sk ó rz a ­
nych  (Ałtaj), p rzyczem  k sz ta łty  ich są różnorodne. To 
co d la  jednych  bow iem  jest dobre, d la  d rug ich  byłoby 
zbyteczne, a nawet, zaw adzałoby.

m ięsem  ryb i zw ierząt m orsk ich  złow ionych i zakon­
serw ow anych w czasie „lata,". Domy sw e b u d u ją  w 
śniegu, pod  ziem ią, w yście la jąc ściany  skóram i, a 
dym  z ogn iska w ychodzi otw orem  u sufitu . Gdy zaje- 
dzie się sań m i o p ła sk ich  płozach jak  n a r ty  w środek

W Japonji, n a  po łudn iow ych  w yspach  b u d u ją  do­
my p arte ro w e n a  cien iu tk iem  bam busow em  rusz tow a­
niu, d a jąc  śc ian y  z pap ieru , a drzw i z w iszących fren- 
dzli. Gdyby bow iem  dom y by ły  tam  z k am ien ia  lub 
cegły, w tedy  pierw sze trzęsien ie ziem i (trzęsien ia  są 
tam  n a  p o rząd k u  dziennym ) zru jnow ałoby  ciężki 
dom, i pogrzebało n a  zaw sze pod  g ru zam i śpiących 
w ty m  czasie m ieszkańców . L ekkie bam busow e r u ­
sztow anie, w aląc się, n ie zab ije nikogo, a za pół dn ia 
dom  jest n a  nowo postaw iony.

W  k ra in a ch  o k lim acie  um iarkow anym , gdzie lu ­
dność p rzy w iązan a  jest do jednego m iejsca  n a  ziemi, 
a więc rolnicza, b u d u je  się dom y z g liny  palonej lub 
nie pa lonej łub z drzew a, używ ając k a m ie n ia  łu p an e ­
go głów nie do fundam en tów  i podm urów ek.

W  Grecj.i i Rzym ie budow ano dom y bez okien, 
pieców i t. d. jedyn ie n a  środku  był w suficie otw ór, 
przez k tó ry  pad a ł deszcz do sad zaw k i na środku  poko­
ju  w podłodze um ieszczonej, a słońce dostatecznie 
ośw iecało w nętrze. W  tym  sam y m  k lim acie  n, p. we 
W łoszech, b u d u ją  dom y ze szczelnie zam ykającem u 
się okiennicam i, gdyż tam te js i ludzie w ierzą w to, że 
słońce pow oduje reum atyzm  i chronią, się od niego.

W  w ielk ich  m iastach , gdzie ludzie zajęci są cią­
gle in teresam i, gdzie każdy  ciągle coś oblicza, spieszy 
się jak  w gorączce, gdzie rozw inię ty  jest przem ysł, 
b u d u ją  ludzie dom y na (iO i więcej p ięter do góry  w y­
sokie, a na  spód pod ziem ią jeszcze ze cztery  p ię tra , 
w dom ach tycli jest jak b y  całe m iasto  od tea tru , kin, 
banku, re s ta u rac ji, doktorów , golibrodów , adw oka­
tów, — a  ludzie jak  m rów ki sn u ją  się i jeżdżą p iono­
wemu w yciągam i, ciągle jak b y  w gorączce, i n ie m a­
jąc n a  nic czasu  innego, jak  tylko n a  m yślenie, jakby  
tam , a jak b y  tu  zrobić in teres, by tam ten  się nie p o ­
znał, >a ja  zarobił...

Domy te robi się  w  ten  sposób. B uduje się z bły­
skawiczną. szybkością  kolej, k tó ra  dowozi b laszane 
dźw igary, p ręty , kab le  elektryczne, ru ry  w odociągo­
we, k tó re  p rzec in a  się  n a  m iejscu  w odpow iedniej 
długości, ale n ie  p iłam i, jak  u nas, boby to zadługo 
trw ało , lecz tn ie  się lam p ą tleno-w odorow ą o n ie ­
zm iern ie  ostrym  topiącym  płom ien iu , k aw ałk i sk ła ­
da. się  razem , jak  m a ją  być n a  budow ie i m iejsce znów 
lam pam i sp a ja , n a  n itow an ie  naw et m aszynow e n ie ­
m a czasu. W  ten  sposób rozprow adza się ru ry  w odo­
ciągowe, kable elektrycznego ośw ietlenia, ok ryw a się 
dom y a rk u szam i tek tu ry  (z m asy  papierow ej), po tęż­
ne m aszyny m iesza ją  zapraw ę cem entow ą i za lew ają  
z n iezm ierną szybkością rusz tow anie  blaszane, tw o­
rząc dom  (10 i więcej p iętrow y, gdyż pozostają  jeno 
w ew nętrzne u rząd zen ia  i okna, k tó re  się m om entaln ie  
opraw ia, są bow iem  jednej m iary , a, do jednego bu ­
d ynku  w ychodzi ich d z ies ią tk am i tysięcy.

J a k ą  w arto ść  p rzed staw ia łb y  jed n ak  dom  tak i 
d la zw ykłego cygana, gdyby m usiał w n im  m ieszkać, 
a n ie w olnoby m u go sprzedać? Pew nie odrzekłby się 
tak i ego d.obrod z i e j s tw  a .

W  Egipcie, gdzie n iem a zupełn ie kam ien i, ale 
p ia sek  i m u ł N ilowy (glina), rob ią z niego i cienkich 
listew ek  d rew n ian y ch  lub  patyczków  z liści palm o­
w ych dom y w łościańsk ie bardzo trw ałe , gdyż w glin ie  
naw et n ajsłabsze  drew no się  b. dobrze zachow uje.

Lpgin.
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Takie szczęście bije z nieba 
Od sam ego n iem al rana,
Że j u ż  człeku nic nie trzeba. 
Tylko za  to chwalić Pana !

Tylko nieść Mu korne dzięki, 
Nieść serdeczne dziękczynienia.  
Z a te d a ry  z  Jego ręki,
Które zlewa na stworzenia.

W  takie w iosny piękne rano  
W yszed ł  rolnik z  sw oim  pługiem  
Na tę rolę niezoraną  
Co się ciągnie pasm em  długiem,

I nim w  ziemię sial uderzy,
Nim p o d  pługiem  z a d r ż y  gleba. 
Z łoży ł ręce do pacierzy  
1 w zro k  korny  w zniósł do nieba!...

I  w  m odlitw ie cichej błaga.
B y  ta ziemia sercu m iła  
Stokrotnie m u obrodziła.
B y  m u w  p ra cy  Bóg pom agał.

By, gdy  p r z y jd ą  dni żniwiane,
Strzegł Bóg od burz. nawałnice
Jego łany ukochane
/  strzegł całą okolicę.

Antoni St, Bassara.

P rzysz ła  w iosna ukochana.
Jakoś, człeku, lżej na świecie... 
Pachnie n iw a  rozoranci.
Pachnie w  sadach białe k w ie c ie !

Gdy na niebie słońce świeci 
I pieśń nuci sw ą  skowronek, 
Z  serca żałość p recz  uleci 
I szczęśliwiej m ija  d z io n e k !

Gdzieś zn ika ją  wszelkie troski. 
O bsychają  łzy  rozpaczy,
A zaś szczęście w pośród  w ioski  
Jasne sm ugi sobą znaczy.
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Powiadają, n iftó re  ludzie, że ja  juz  całk iem  z ko- 
ściam y pom iędzy .baby w łazem  i poza n iem i św ia ta  
Bożego n ie widzę. Z arzu ca ją  mi, ze cypiłem  się dzie- 
uch  i gdzie mogę i jak  mogę, to kuzdej ła tk ę  przypnę, 
a do chłopów  się nie weznę, choćby to były najw iękse 
zbereźniki. Co p raw da, to p raw da, więc i ja  przycył 
n ie  będę, jakoby m nie k iedykolw iek  bardziej do ftó- 
rego chłopa ciągło, an iże li do baby. Bo pow idźcie no 
mi, co może do ch łopa ciągnąć? Cy może ta. faja, ftó- 
rą  od sam ego ra n a  do nocy kopci i bez k tó rą  z gęby 
swojej robi ta k i  kom in, jakiego naw et w najw iękse j 
fabryce n im a. Jak  cłek p rzy tk n ie  sw oją gębę do bab­
skiej gęby, to  jeżeli śniej n ie  pachnie, to  i n ie śm ier­
dzi, a  próbujcie się tak  p rzy tu lić  do chłopskiej, to 
choćby to była gęba niety lko  Ignacego B rzdękały , ale 
naw et sam ego jaśn ie  oświeconego hrab iego  z Psich- 
k isek , to w am  od niej ca ła  tra f ik a  jedzie, ze jaz  obrzy­
dzenie cłeka bierze. K uzd en chłop: p isarz, cy konw i- 
sarz codzień tyle sm rodu  ze siebie w f  pusca, ze n ie  w y­
puści go an i tysiąc  bab za ś ty ry  ty s iące  lat.

Raz był u  n as  w Psie j W ólce jeden  p an  m iastow y, 
ftó ry  ćm ił tak  fajcysko, jak  lokom otyw a od ipośpiesne- 
go pociągu. S iedliśm y se pod w irzbą, zakurzy liśm y  se 
fa jk i i ta k  gadu , gadu, ześlim y n a  kurzenie. On swmje, 
a ja  swoje! P ad am  m u:

— Minie to ta m  nie dziw ota, ze jak  dostanę od ko­
go k ru sy n ę  tu to n iu , ze se zapalę, bo cy ja  tam  będę 
zył ro k  dłużej, cy krócej, to  bezem nie dziu ry  w niebie 
n ie będzie, ale was, panie, to nap raw d ę skoda, żeby­
ście sw ój żywot m arnow ali. A choćby tu to ń  n ie był 
tak  skodliw y, jak  to  po w iad a ją  nas jegom ość, to prze­
cie sikoda tak  se gęby zapaskudzać, coby śniej cięgiem  
śm ierdziało. Mnie ze tam  śm ierdzi, to nic n ie skodzi, 
bo ja. i ta k  cały  n ie pachnę, ale wy, co jaz  b iałość od 
w as kapie, tak  się  sam o fściąc paskudzicie!

— W is, M aciuś — on m i n a  to — w iem  ja  ze fa j­
cysko sk raca  życie clowiekow i, w iem , ze z gęby, choć­
by i najućc iw sej, robi celuście p iekielne, ale od k u rze­
n ia  n ie mogę się an i ru s  odziwycaić. K urzenie koniec- 
n ie  m i do życia potrzebne. Z reśtą  w szyscy od stw orze­
n ia  św ia ta  kurzą , to i m nie n ie  w ypada zaprzestać.

— W szyscy, n ie wszyscy — ja  n a  to  — i n ie  od sa­
m ego stw orzenia św iata . I n a  p rzy k ład : Nie p a lą  mój 
gospodarz, bo gosposia ślipiafoy im  w ydarli, jak b y  zu- 
źreli u  n ich  fa jkę w gębie, n ie  p a li n as  p refesu r, bo ni 
m a za co i  jakby  palił, toby m u n a  zelów ki nie w ystar- 
cyło, i jesce jak ich  ze śty rech  inksych  w nasej p a ra f ji  
n ie pali, a i tak  żyją. Nie palił Jadom  w ra ju , n ie palii 
A braham  i  Mojżes, n ie  palili i in k si bez ca łą  biblije, 
a p rzecie  żyli długo i m ieli w iele dziecek, bo babom  
nie śm ierdzie li i przez to  te od n ich  nie uciekały .

— Si u śn ie  mówis, M aciuś — pow iedział pan  n a  to 
i zapalił se now ą fajkę.

I pow idźcie mi, cy chłopy n ie gorse od bab, bo cy 
w idział kto, zeby k tó ra  baba. fajkę, albo p ap iru sa  k u ­
rzy ła? A jak b y  zuźrał ta k ą  i lepiej ją  n a  w szyćkie

stro n y  oglądnął, toby się przekonał, ze to .nie baba ża­
dna, in o  chłop w babskiem  ubran iu .

A znow u d ru g i dowód, ze baby w artn ie jse  od chło­
pów! Nie wiem , cy k to  z w as próbow ał pocałow ać 
chłopa w gębę, bo babę to chyba kuzdy... Do babinęj 
gęby to się m ożna zblizyć całk iem  bliziu tko. A do 
chłopskiej an i rus... T u w ąsiska, tu  brodzisko i an i sie 
obejrzys, jak  cię pokole n a  w szyćkie s tro n y  nicem  po­
krzyw a. A choćby tak  fto n a  te w szyćkie k łócia  nie 
zw azał i dał się całow ać, to po dziesięciu  razach  pe- 
w nik iem by n a  gębie nagn io tków  dostał. A baba ca ł­
kiem  co inksego! Ona cię ino m uśnie n icem  w ia terek  
jak i lekusieńk i i choć ci pow iada, ze to juz, to tobie 
się zdaje, ze jesce nic nie było i może za godzinę n ie  
będzie. Nie w ierzycie? Spróbujcie! Ja  w am  nie bronie!

A choćby znow u i podan ie ręk i. Jak  ci baba  swoją 
rękę do tw ojej ręk i poda, a nie w k ark , to ci się zdaje, 
ześ u lęgałkę, albo i co jesce m ięksego do garśc i wziął.. 
M usis ino uw ażać, zeby ci się to w tw ojej łap ie  nie 
zgnietło. A przecie w szyćkiem  wiadom o, ze jak  chłop 
uściśn ie  rękę, to w n a jja śn ie jsy  dzień  m ożna zesłoro- 
cne gw iazdy uw idzieć. B aba przy  pod aw an iu  rę k i to 
okropnie m dkrne stw orzenie. Gorzej jest, jak  ta  baba 
jes t gospodynią i ręk a  jej nie do tw ojej garści, ale na 
k a rk  tw ój leci. Ale i w tak iem  w ypadku  to  nie ona w 
tem  ponosi w inę, ino  pow ietrze, k tó re z ca łą  siłą  jej 
d e lik a tn ą  rąck ę  z  całym  rozm achem  k u  tw ojem u k a r ­
kow i pędzi.

O tem  w szyćkiem  to ja  juz w iedział przed s tu  la­
ty, ale n ie  pow iadałem  nikom u, bo m i się w idziało, ze 
w syscy o tem  wiedzą', jako  ze k u zd a  baba jes t w art- 
n ie jsa  od chłopa. A i bez to nie chcia łem  bab publicnie 
chw alić, bo m i się w idziało, ze jak  się dow iedzą, co 
ja  tak  dobrze o n ich  m yślę, to m i nie dadzą an i w 
dzień, an i w nocy spokoju. A balem  się tego ok ru tn ie , 
bo przecie w iadom o, ze ose cy jak iego  inksego Chro­
b ak a  to naw et dym em  odpędzi, pies k ija  się zlęknie, 
a na  babę, jak  się ucepi, to n i m a n a  św iecie sposobu, 
aby clowieka. zostaw iła  w spokoju. N aw et djabel boji 
sie św ięconej wody, a n a  babę n ik t  jesce lik a rs tw a  nie 
w ynalazł i... nie w ynajdzie.
□□□□□□□□oaciDaciDacioaciDaciDacioaciDCiocincic.

P ow ró t w iosn y .
Ju ż  wraca wiosenka 
Piękna i wesoła 
Płynie w dal piosenka 
Poncul wiejskie sioła.

Ju z  wraca wiosenka 
Ponad wiejską strzechę 
Słychać śpiew skowronka 
Niosący pociechę.

Płynie w dal piosenka  
Od sioła do sioła 
A nas śpiew skowronka 
Znów do pracy woła.

Do pracy nas wzywa  
Na ojczystej „Roli“
I  nam  cudnie śpiewa 
W  ciężkiej życia doli.

Ju ż  wraca w iosenka!
Czas więc ju ż  Rodacy 
Gdy zabrzm i piosenka  
Wsiąść się znów do pracy.

Władysław Bienias.
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P o w ie ś ć  b ib l i jn a .
W  m gnien iu  oka w ytrzeźw iał Judasz  po tycli sło­

w ach  i rzucił się C hrystusow i do  nóg.
— P an ie! zaw ołał. — Bądź m iłościw  m nie prze­

k lę tem u  i przebacz!
Ł azarz p a trz a ł n a  to zdum iony nic nie ro zu ­

m iejąc.
.— Przebaczam  ci synu  m ój i jeszcze przebaczę, 

jako  n ak aza ł Ojciec m ój niebieski.
W szedł Szymon zw any P io trem . — P anie, — 

rzekł. — Oto oślica czeka n a  Twoje przybycie! T łum y 
oblęgJy k ażd ą  p iędź ziemi, a  z góry  nowe fale płyną.

— Dlaczego tak  ścigasz m istrza  Szym onie? — za­
gadnęły  n iew iasty . — W szakże u trudzon  w ielce P an  
wasz, n iecha j spocznie.

— Nie pora , nie p o ra  — bronił się C hrystus. — A 
jako  słabe ciało chętnietoy z w am i zostało, duch  m usi 
iść naprzód , aby isię w ypełniło  co jest nap isane!

I C hrystus, w szystkich  z osobna ucałow aw szy, 
upuścił k ilk a  łez serdecznych  n a  posadzkę i o tarłszy  
oczy rzekł. — M aluczko, a już m nie nie ujrzycie... Po­
czem w ybiegł w raz  z uczniam i w dziedziniec. G ru­
chnęło grom kie H osanna! Cześć synow i D aw ida!

C hrystus u siad ł n a  oślicy i w jechał w tłum . R zu­
cano w eń kw ieciem , gałązk i oliwne, cedrow e i p a l­
m owe słano  m u  pod  nogi, a naw et sza ty  rozkładano, 
by godnie okazać uw ielbienie i w ciąż krzyczano: Ho­
san n a  kró low i żydow skiem u! H osanna i b łogosła­
w ieństw o tem u  co przychodzi w im ię P ana!

A C hrystus łagodnie podpędzal sw ą oślicę, a w i­
dząc zbrojny p lu ton  z d a lek a  i łuczników  n a  muirach, 
zaw ołał grom ko: — Nie bój się córo S jonu, w szak n a  
oślicy jedzie k ró l twój!

V.
W dzięczność tetrarchy.

O rszak galile jsk iego  te tra rc h y  w jechał w dzie- 
dzieniec pa łacu  k ró la  H eroda, ze sp raw n o ścią  ćw i­
czonego w ojska. Podw oje p a łacu  o tw arły  się  bez w i­
docznej pomocy służby; poza n iem i s ta ł m ajo rd o m u s 
ze skrzyżow anem i n a  p iersiach  rękom a.

Z ręcznym  ruchem  otw arł A rjus lektykę, z k tó re j 
w ychylił się m ajesta ty czn y  starzec. W ygląd  te tra rch y  
G órnej G alileji był w sp an ia ły  zw łaszcza d la  tych, k tó ­
rzy  go zn a li ro k  tem u. Z pochyłego s ta rc a , bezzębne­
go, z w ysun ię tą  naprzód  do lną szczęką, d rżącą , jak  
w e febrze, z podejrzliw em , a  bezlitosnem  w ejrzeniem , 
z garbem  n a  plecach i fa łdow aną, obwisłą, żó łtą  skó­
rą , s ta ł się człowiek sym patyczny , o .cerze zdrowej 
i w yrazie tw arzy pociągającym  uprzejm ą serdecznością.

Zgoła kto  inny.
Po dziew ięciu  m arm urow ych  schodach w iodą­

cych k u  podw ojom  pałacu  wyszedł sam , podczas gdy 
św ita  u s ta w iła  się w zdłuż schodów  po obu bokach, 
p rezen tu jąc  broń. Arjuis podtrzym yw ał zw isa jący  
ogon purpurow ego  płaszcza z ty łu .

M ajordom us, u su w ając  się  ze czcią z drogi, pod­
niósł p ra w ą  ręk ę  w górę zginając równocześnie 
grzb ie t w  pas i rzek ł:

— P a n  m ój, m iłościw y k ró l Iz rae la , te tra rch a  
Judei, H erod A ntipas, czeka n a  rozkazy W aszej do ­
stojności.

— N iechaj uw ielb ion  będzie P an  twój, sław etny  
H erod A n tipas — odparł te tra rch a . — Prow adź!

Przez szereg k różganków  w iodła droga, poprzez 
zieleń sztucznie u trzy m an ą  i zw isa jącą  z filarów . M a­
jordom us, znikł z a  ko tarą , ro zsn u tą  u  celu drogi n a  
m om ent, poczem odchyliw szy ją  całkow icie, zaw ołał 
g ro m k o :

— Jego dostojność, te tra rc h a  Górnej G alileji!
T am  gdzie s ta rzec  wszedł, b y ła  to s a la  tronow a.

Bił z n iej m a je s ta t i pom pa; H erod bowiem  lubił ol­
śniew ać.

S iedział n a  tron ie  w sp arty m  n a  dw u  brązow ych 
lw ach, ca ły  w  pu rpurze  i zlocie, n a  głowie m iał szal 
a rab sk i zw isający  n a  k a rk , a otoczony zło tą  obręczą 
z drogim  kam ien iem  n a d  czołem . Ten stró j, sala 
i tro n  k aza ły  się dom yślać, że w izy ta m a  ch a ra k te r  
of ic ja ln  y , d ypl o rnat yczn y .

A ntipas ‘zobaczyw szy gościa, pow stał z tronu , 
złoconą k ró tk ą  laskę, po k ry tą  rzeźbam i schylił k u  
ziem i i pełen m a je s ta tu , \silnie pychą n aszp ikow a­
nego, zszedł ze stopn i tronu . Jednem  sk in ien iem  od­
dalił asystę, k tó re j stró j z sy ry jsk iej, n ieb iesk iej 
p u rp u ry  prześlicznie harm onizow ał z salą, sp rzętam i 
i jego k ró lew ską osobą.

Z nając pustość H eroda, te tra rc h a  ud ał olśnienie, 
czem w yw ołał dobro tliw y  uśm iech  n a  królew skich 
w argach  i żywy błysk, w yrażający  się w  oczach.

— Oto mój m iły  d ruhu , spocznij! — rzekł A ntipas 
w skazu jąc  lask ą  n a  tron , z którego zszedł przed 
chw ilą. — Proszę, spocznij! Nie m ogę w yjść z podzi­
w u p a trząc  n a  ciebie i n iem al zazdroszczę ci tego 
w spaniałego  i zdrow ego w yglądu  mój d ru h u ! Proszę, 
sp o czn ij!

Ale te tra rc h a  n ie  okazyw ał chęci do spoczy­
w ania.

— D aruj w asza kó lew ska  mość, ale czasu n ie  
imam — rzek ł uprzejm ie.

— Sprow adza innie tu  potrzeba: sp raw a  mojego 
m or a In ego w ierzy ci ela.

— N ie rozum iem  cię d ru h u . Chodzi o tego G ali­
lejczyka?

—Tak, N azarejczyka. M am  dow ody, k tó re  k aż ą  
m i w yznać w aszej k rólew skiej mości, że rozkazów  
jego n ie s łu ch a ją  podw ładn i m u uczeni.

— A toż, jak im  sposobem ? — zapytał A ntipas, 
robiąc m inę sztucznego za in teresow an ia .

— Chcą nasze  w pływ y osłabić, przez fałszyw ych 
św iadków , i tem uż N azarejczykow i w ytoczyć spraw ę
0 zdradę s ta n u  — m ów ił s tarzec  poważnie.

— H erod sk u b n ą ł brodę nam aszczoną spiko- 
nardem .

— Do dziś nic m i niew iadom o o tem . Nie chcę 
naw et m yśleć, aby poza p lecam i m onarchy, niechby 
n aw e t był bez władzy, pow tarzam : poza p lecam i mo- 
jem i, aby śm ieli kuć  ta k ie  spraw y!

— P olegając ma słow ie w aszej kró lew skiej mości, 
byłem  spokojny, wszelako, jak  już m ówiłem , m am  
dowody. Racz spojrzeć k ró lu  n a  K apera  i d o k to ra  
E zeehjela, a w yczytasz obaw y m oje z ich po tu rbo­
w anej skóry .

— Ach! K aper i Ezechjel! — przyb iera jąc  m inę 
zupełnego zrozum ienia , k rzy k n ą ł H erod — To już! To 
raczej sp ra w a  S anhedrynu , pow iedzm y Sjonu. Tam  
d ru h u  się  udaj! Ja  ze swej s trony  przyrzekam  n a  
p ro ch y  ojca, że o ile sp raw a  o m nie  o p a rtą  będzie, 
zrobić w szystko wedle twego życzenia d ru h u , m iły 
d ru h u !

— W  tak im  razie, nic więcej tu  do  roboty n ie 
m am , dzięku ję  i W aszą k ró lew sk ą  m ość żegnam .

K aw alk ad a  te tra rc h y  ru szy ła  tedy n a  Sjon. Ruch
1 zgiełk n ied o o p isan ia  panow ał pod św iątyn ią. Pełno
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kw iecia, i w szelakiej zieleniny rozrzuconej wokoło, 
w praw iło  w  zdum ienie s ta reg o  te tra rch ę . I szczególny 
jeździec ma oślicy, godzący już w  progi św iątyni. Jeź­
dziec og lądnął się ; oczy ich spo tkały  się. U śm iechnął 
się N azarejczyk, św idru jąc  w głębię duszy sw ym  sp o j­
rzeniem  sta rca , k tó ry  w  tej chw ili dopiero zdał sobie 
spraw ę z potęgi, ja k ą  rozporządza jego uzdrow iciel. 
N adzie ja  b łysła  m u  w  duszy.

— To już łatw iejsze zadanie — m yślał.
P ch n ą ł A r ju sa  do  a rcy k ap łan a  z p rośbą o posłu ­

ch an ie , a po chw ili w rócił tenże z oznajm ieniem , że 
a rcy k ap łan  czeka. Tedy now a s e r ja  schodów, now a 
cerem on ja  przyjęcia, poczem  a rcy k ap łan  podsuw ając  
tab o re t w yścielany, 'zapytał o powód zaszczytu p rzy j­
m o w an ia  u  sieb ie  tak  dostojnego gościa.

— Doszło m ojej w iadom ości, że S anhedryn  'wy­
k u w a zdradziecki proces przeciw  N azare jsk iem u  Je­
zusowi zw anem u C hrystusem , ze sp raw  relig ijnych , 
aż o zdradę stanu !

—- W asza dostojność daru je , ale nic o tem  nie 
w iem  — odrzekł a rcy k ap łan  syn  Setha.

— O ile pam iętam , m am  w asze przyrzeczenie, że 
włos 'z głow y N azarejczyka n ie  spadn ie , a  tym czasem  
śledzi się  go wszędzie — kw aśn o  mówił te tra rch a .

— Śledzić kogoś, to nie znaczy procesować o 
zdradę s tan u , w asza wysokość! — pokryw ając wy­
buch  odparł arcy k ap łan . — Śledzić, tak... śledzim y, 
bo Zakon tego w ym aga alby był d lań  należny  posłuch  
i szacunek. B untow ników  k ara ł Zakon daw niej, 
a i dziś k a ra ć  będzie, n aw e t w tedy, gdyby to  w aszej 
dostojności nie podobało się.

— T ak? Zdaje md się, że tak ie  rzeczy ocenia każ- 
doczesny te tra rch a , zanim  ściganego dotknie k a ra  — 
upom niał starzec.

— Tej form alności uczyni się zadość, 'zapew niam  
w aszą dostojność. —■ Co się  tyczy obietnicy, ja k ą  n ie ­
bacznie, d a liśm y  w aszej dostojności, to do trzym ać 
n ieste ty  m usim y i do trzym ujem y.

— Jak to  „niebacznie" — proszę w ytłum aczyć :— 
zakręcił się te tra rch a  n a  taiburecie.

— To znaczy, że bun tow nik  ten, ko rzysta jąc  'z tak  
m ożnej opieki, rzu ca  -się 'zuchw ale w oczy i b un tu je  
śm iele rzesze, gotow e n as  poturbow ać n a  jego zlece­
n ie  — to znaczy! — z n ac isk iem  dodał a rcykap łan .

—- R zucałem  się i ja  kiedyś przeciw  n iem u, dziś 
w idzę w postępkach  jego cel godziw y i potęgę czynu.

— Ach! ze s tan o w isk a  te tra rch y ! Ale ze s tan o ­
w iska  a rc y k a p ła n a  proszę spojrzeć!

— To 'zależy od oka, od rozum u i idei w reszcie — 
odbił za rzu t 'te tra rcha . Jeśli tego zabijecie, to  któż 
w łaściw ie tu  zostanie?

— ‘Sanhedryn , n ad  k tó rym  codzień słońce w scho­
dzi i olśniewa, jego sp raw ied liw ość — b u tn ie  odparł 
a rcykap łan .

— A tym czasem  ja  n a  to nie p rzysta ję  sy n u  Setlia! 
N azarejczyk w yjdzie wolny, albo cesarz będzie za­
w iadom iony o zdradzie przeciw  niew innem u!

— Zlecenie w aszej dosto jności spełnionem  będzie, 
bez potrzeby u c iek an ia  się  w orędzie T yberjusza Ne­
ro n a  ! — pow ażnie g w a ran to w a ł A nnasz. Ale proszę 
spo jrzeć! — odsuw ając m u ślin  zak ryw ający  okno, 
w ybiegające ma św iątynię. — Proszę spojrzeć, jakże 
to  s ię  w aszej dosto jności podoba?

Spojrzał te tra rc h a  przez okno. Ze św iątyn i w y­
latyw ały , jak b y  n iew id z ia ln ą  jak ąś  s iłą  w yrzucane, 
stoły, stragany , ław k i i tow ary, za n iem i rozm aici 
przekupnie, k tó ry ch  tłu m  obijał ozem k to  mógł.

— Jakże się to  w aszej dostojności podoba? — 
pow tórzył a rc y k a p ła n 1 pytanie.

— W idzę, że w y g an ia ją  kupców  i icli sklepy.
— Tak. Jes t u  n a s  s ta ry  zwyczaj, że w przedsion­

k ach  'św iątyni, Iza naiszem zezw oleniem  prow adzi się 
godziw y handel. Zwyczaj s ta ry , uśw ięcony pow ta­
rzam . P roszę zobaczyć, jak  sza n u je  trad y c ję  ten  b u n ­
tow niczy m łokos! — oburzył się  a rcykap łan .

— Nie mogę b rać  za złe tego poryw u świętego 
męża! — oponow ał starzec. — Dom boży w in ien  być 
dom em  m odlitw y a  n ie  han d lu , albo n aw e t lichw y. 
To, w edług m nie odejm uje u ro k u  św iętości m iejsca, 
no i u rąg a  w aszej godności.

— Już widzę, że rozm ow a z w aszą dosto jnością  
jes t próżna. W idzę, że w szystko jest dobre cokolw iek 
robi te n  buntow nik , a  w szystko jest złe, co  przez w ie­
k i p rzekazała  trad y c ja  — żachnął się  arcy k ap łan . — 
Ale cokolw iekby, naw et g a lile jsk i te tra rc h a , m iał na 
uw adze, zdaniem  m oim  i całej Rady, czyn tego obie- 
żalca jest buntem , jest zakłucem iem  u sankc jonow a­
nego trad y c ją  porządku.

— Przeto  s tanę n a  w aszem  s tan o w isk u  — po n a ­
m yśle odparł starzec. — Przebaczcie m u  n aw e t to. 
Proszę cię o to sy n u  Setha. U sunięcie przekup ień  ze 
św iątyn i, w szak n ied o ty k a  w as bezpośrednio i w y­
wołać nie może jak ich ś pow ażniejszych  zaburzeń.

— Pow iedziałeś .panie — sk łon ił się arcy k ap łan . — 
Tylko., że w  tej spraw ie, bardziej jest kom peten tny  
rządzący arcykapłan;, to jest zięć m ój: ivajafa.s.

— Och, niezaw odnie. Ale w iadom o mi, że ty, synu  
S etha trzęsiesz, sp raw am i Z akonu!

U śm iech pojaw ił się ma zaciśn iętych  w argach  
A nnasza.

— To jest, ja, p raw da. Ale to co w asza dostojność 
w idziałeś przez okno, je s t zbrodnią publiczną i w ła­
ściw ą decyzję m ieć będzie P o n c ju s  P ila tu s.

— Jakże to ! —• n a  rów ne nogi skoczył te tra rc h a  — 
Kpisz ze m nie sy n u  Setha! Oburza się  A nnasz, a  są ­
dzić m a  K ajafas, a gdy  tyś jest kom petentny , w tedy 
sądzić m a  P oncjus!?

A nnasz poznał, że m anew r dyplom atyczny n ie 
udał się i począł ra jte row ać .

— Nie to m iałem  n a  m yśli — w asza dostojność. — 
Chciałem  tylko pow iedzieć, że w sp raw ach  mojej 
kom petencji, chcę iść ;na rękę n aw e t w tedy , gdy cho­
dzi o tego bun tow nika. T ak proszę rzecz rozum ieć!

— Zatem , zak linam  cię arcykap łan ie , abyś słów 
sw oich dowiódł czynem!

— Jakoś rzekł, s tan ie  się  w asza dosto jność — 
uroczyście przyrzekł Annasz..

— Ale ton  w ja k im  przem aw iasz , każe mi pow ąt­
piew ać w szczerość twego przyrzeczenia — zastrzegł 
się te tra rc h a  — m am  zam ia r zjaw ić się ma Radzie, 
gdzie z siedm ddosieciu jeden  skopiuję najmniej pniowe.

— Och! Toż to zbyteczne, zupełnie zbyteczne... 
w szak pow iedziałem  p an ie , że sp ra w a  ubita!

— Tedy żegnam . Ale w raz ie  gdybyś słow a nie do­
trzym ał po trafię  cię przekonać co może te tra rc h a !

— A donaj! — u dając  lęk, zak lą ł się A nnasz. — 
Trzebaby nie dbać o w łasn ą  skórę, aby n a  podobną 
próbę s ię  w ystaw iać! 'Bascheim  Adonaj!...

K aw alkada już p raw ie zdążała ku  b ram ie E fra ­
im a, gdy rozm yśliw szy się  te tra rc h a  kazał zaw rócić 
do p a łacu  Polickiego P iła ta .

— W szystko należy  zrobić! — pom yślał.
Choć znużenie zaczęło go ogarn iać  i upał sło­

neczny doskw ierać, now ą po rc ję  schodów  przeszedł 
sam . Bez w szelkich  cerem onij, jak  dobrego starego  
znajom ego przy ją ł go Poncjus P ila tu s.

— W itam  cię w p ro g ach  mej lichej budy! W ita j 
te tra rcho!
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— W itaj P oncjuszu! — szczerze ogarnął ram ię 
R zym ianina te tra rch a , ocierając pot z czoła. — Choć 
świeżo zdrow ion i 'krzepko s ię  czuję, up a ł m ąci m i 
w  'głowie.

— Nic dziwnego mój stary . Ot kubek  o ranżady  
■■w m em  triklim jum  przyw iedzie cię 'do rów now agi — 
tw ierdził Poncjus.

— O, dziękuję, niechże będzie... P rzeszli do trik - 
lin jum , gdzie starzec ulokow aw szy się n a  sofce, ch c i­
wie w ypił chłodnik.

— Dobre to, — rzekł z uznan iem  i począł ssać 
cytrynę, jak ich  sporo leżało n a  srebrnej tacy. — Mój 
przy jacielu , mój Poncjuszu, jestem , u  ciebie w s p ra ­
wie, może nie tak  ważnej d la ciebie, jak  n iezm iern ie  
d la m nie! *

— Ohlio! C iekaw jestem  w ielce — przysiad ł się 
Poncjus.

— W ykryto  sp isek , n iegodny  wielce. N ie tak i 
p rzeciw  tobie, ale przeciw  m em u dobroczyńcy: N a­
zarejczykow i, C hrystusow i. P odsłuchano  rozmowę 
dw u uczonych, z k tó re j w yn ika, że, aby skutecznie 
położyć k res  jego działalności, trzeba m u  w ytoczyć 
spraw ę o zdradę s ta n u  i tym  sposobem  naw et twój 
w pływ  unicestw ić!

— A no, słusznie  — m ru k n ą ł P iła t. Z sam ego 'cha­
ra k te ru  im p era to ra  w ynika ta  'możliwość: chodziłoby
0 m oje życie!

— Także to? #
— Cóż się tak  dziw isz? Albo n iezn an y  ci Tyber- 

ju sz  Nero?
— Z nany  aż nadto , ale aby zasądzić, trzeba d o ­

wodów. W szakże oprzesz się  fa łszyw em u oskarżen iu?
— Ż ydow skiem u? Tak, oprę się.
— B yłem  już u  H eroda i byłem  n a  Sjonie — w szę­

dzie przyrzec zon o pomoc.
Szkoda cię mój drogi! — tw ierdził P iła t  — 

Sjon, to k re tow isko  podłe, A nnasz obłudny!
— Dlatego ciebie odw iedziłem  i proszę o pomoc 

Poncjuszu .
— Oh! Nie odm aw iam , gdy coś będzie zapraw dę. 

Tylko, że do ciziś n ic  jeszcze n iem a, w ięc m oże próżny 
s trach .

— Możliwe... chociaż... bo tak a  rozm ow a n a  próż­
no nie jest prow adzona... Ale, czy n ie uznajesz za 
w łaściw e pow iadom ić Rzym naprzód , bo widzisz, 
lepiej się salw ow ać z góry niż gdy n a lo  może być zapóźno.

— Ba, n a  to m am y  czas jeszcze, gdyż n a  w ypadek 
o sk arżen ia  o zdradę s tan u , sp raw a będzie się w lokła. 
Z ażądam  dowodów k o nkre tnych , a w m iędzyczasie 
Rzym zaw iadom im y — to d obry  pom ysł.

— W ięc wedle ciebie, n ic  groźnego n ie  zachodzi?
— N arazie  nic, bo i nic n ie  wniesiono.
— Zawsze lepiej, że w przód  ciebie o rad ę  sp y ta ­

łem ; uspokoję dzieci m oje co do tego.
— Tak, tak . Pow iedz im, że n im  Poncjus swoje 

sposoby d z ia łan ia  w yczerpie, odechce się żydostw u 
oskarżeń! Batem  i k o n try b u c ją  upokorzę ich, aż do 
ziem i, że tak a  sposobność może się  n a d a rz y ć !

Z erw ał się Poncjus i począł chodzić po trik lin ju m .
— Nie uw ierzysz, ja k ą  m i to przyjem ność spraw i, 

jak  bardzo p ragnę się  zemścić, a w ystarczy  powód, 
m aleń k i powód.

T e tra rch a  pow stał. — Zniużon jestem  wielce
1 czas by m  wrócił spocząć; tobie P oncjuszu  sercem  
dziękuję, za gotowość i radę!

W ielkorządca w yprow adził gościa, aż do lek tyki 
se tn ie  uścisnąw szy  ram ię . S prezentow ano b roń  i k a ­
w alkada. te tra rc h y  ru sz y ła  b ram ą  E fra im a  k u  Be- 
t&nji. (Ciąg dalszy nastąpi).

M yśli.
Święta prawda, co znane przysłowie orzeka:
„Zjesz wprzódy beczkę soli, n im  poznasz człowieka.

☆
Lekarz Galenus ś y ł  lat sto czterdzieści,
Prowadźcie żywot tej m niej więcej treści,
Że co dziesiąty dzień m iał post przy stole,
L u b ił wciąż mierność, potępiał swywole.

<?
Rozkosze lubieżników , coś ja k  rzeki morskie 
Z początku w nich słodkie wody, wkońcu słono-gorzkie.

☆
Życie ludzkie w dwóch tomach zam yka się przecie : 
Jeden tu się drukuje, drugi w przyszłym  świecie.

ii
Życie ludzkie nie igraszka, jak  to wszyscy wiecie,
Tjecz podobno b irdzo ważne zjawisko na świecie.

Piotr Wenc.

Zamek zbójecki.
( F a  n  l a z j  a ) .  (D o k o ń c z e n ie ) .

W  niew ielk iej odległości od zam ku, w śród krze­
wów obficie za ra s ta jący ch  g ru n t w tem  m iejscu , zna j­
dow ała się sk a ła , odróżn ia jąca  się od innych  k sz ta ł­
tem , albow iem  m ia ła  w ygląd  jakby  kopca ostro ścię­
tego na  końcu, z w ejściem  gęsto zarośn ię tem  w szela­
k ą  rośliną. W tej to grocie m ieszkał puste ln ik , św ią­
tobliw y m ąż znany  w całej okolicy. Zbójcy jak k o l­
w iek w iedzieli o jego kryjów ce, jednakow oż nic m u 
n ie ro b ili złego, w strzym yw an i jak ąś  ta jem n ą  trw ogą 
i uszanow aniem  d la  p u ste ln ik a . Ten zaś n a jch ę tn ie j 
pom agał i w edle s ił służy ł m ieszkańcom  w ioski, czy 
dostarczając  „lubczyku" nieszczęśliw ie zakochanej 
dziew icy, czy w reszcie odpędzając czary  „złego" lub 
zażegnując n ieszczęśliw e choroby, m ające spaść na 
bydło.

W łaśn ie  cienie nocy nadchodzącej ściem niły  la ­
zur n ieba, gdy p u s te ln ik a  zagłębionego w .pobożnych 
ro zm y ślan iach  n a d  p raw d ą  słow a Bożego, zbudził z 
zadum y lek k i szm er, o d g arn ian y ch  zarośli, następn ie  
słaby  jęk — „O tw órzcie!" — Złożywszy księgę, w y­
szedł szybko z gro ty . P rzed w ejściem  uderzy ł go dzi­
w ny i zarazem  sm u tn y  w idok: oto n a  ziem i w kałuży  
k rw i iz p o sza rp an ą  odzieżą leża ła  jak aś  postać. W o- 
czach, odb ijających  się ostro od b ladej p raw ie  bez ży­
cia tw arzy, odbijał się s traszn y  ból duszy pom ięszany 
z oielesnem  cierpieniem , w całej postaci w idać było 
o sta tn i e tap  w alki życia ze śm iercią .

— W  Im ię Ojca i Syna i D ucha św. — kto to? — 
zapy ta ł z drżeniem  puste ln ik .

— N ieszczęśliw a b łag a jąca  o pom oc — doszedł go 
cichy ledw ie dosłyszalny  szept.

— Dziecię skąd  jesteś?
— S ta m tą d — w sk azała  rę k ą  n a  ostro ry su jące  się 

k o n tu ry  zam ku.
— Jak to  tam ... u  zbójców... a  więc...



— S łuchaj ojcze, ja  w net um rę, trzeba, żeby... re ­
sztę ocalić. Zbójcy wzięli... ojoiec w więzieniu... język 
m u w y d arli — katy . A ja  ledw ie żyw a zdołałam  ujść 
rą k  b ru talnych ... O Boże! jak  w p ie rs iac h  pali. -

— S łuchaj k rew  ci cie’cze, może ziół?...
— Nie! ja  już... m a tk o  — m a tu n iu  — o tam  dom ek 

w śród  tóp dziaduś s ta ry , ta  studnia... Jezu o — o
ha! przeklęci n iech  będą, o jca m ojego i m nie o- 
p ra w cy !!!

— A m en — rzekł cicho puste ln ik , poczem  zam ­
k n ą ł zim ne pow ieki nieszczęśliw ej. Po tw arzy  jej roz­
la ł się pew ien spokój kam ienny , p rzestrasza jący  sw ą 
tru p ią  w yrazistóścią .

P ro m ien n a  k u la  księżyca, w ejrzaw szy d ysk re tn ie  
przez zarośla, p ad ła  pęk iem  prom ien i b ladych  n a  jej 
lice i z a p a liła  n a  n iem  jak ąś  św ie tlan ą  aureolę mę- 
czenniczki.

S tarzec, spuściw szy m leczne czoło n a  p iersi, u- 
k ląk ł i zaczął odm aw iać m odlitw ę, a  w tórow ał m u 
n iew inny  chór p ta szą t łączący  akordy  sw oich p ieni z 
posępnym  jed n ak im  szum em  drzew  — i spokój przy­
rody  tę tn iący  bezdźw ięczną p ie śn ią  um arłych...

★

.Noc była.
N a ciem nym  lazurze niebios czarne, b rzem ienne 

u lew ą chm ury  m k n ą  leniw ie sm agane o stry m  podm u­
chem  w ichru . B urza  b łyskaw icow ym  biczem  sm aga 
zaw ichrzone niebo. G rzm oty w spom agane i głuszone 
częstym i p io ru n am i tw orzą  jak ąś  p iek ie lną  m uzykę, 
przy k tó rej h u la , wesoło pokrzyku jąc  czasem , gość 
n ieb iesk i, burza. A w szystko  w około było zarazem  po­
grążone w  trw ożnej ciszy. Tylko zam ek stał, u rąg a jąc  
grzm otom , p io runom  i  niebiosom , w yniosły  roz­
b rzm iew ający  g łośnem i okrzykam i. N agle przy  ośle­
p ia jącym  b lask u  b łyskaw ic p o k azała  się b ia ła  postać 
człow ieka pochylonego pod ciężarem , spoczyw ającym  
m u  n a  rękach...

— Ot bu rza  n a  dworze! ale co p ijm y  — tam  się 
Bóg złości a m y się rad u j em  — tak  to m ów ił pan n a  
zam ku, podparłszy  się  jed n ą  rę k ą  pod  boki a d ru g ą  
trzy m ając  p u h a r  n ap e łn io n y  po brzegi.

Ale b rać  n ie  podziela ła  jego radości. Jak iś  dzi­
w ny sm utek  odebrał im  ją. Za każdym  piorunem  
wizdrygali s ię  i trw ożliw ie sp og lądali po sobie. Gdy 
tak , m ask u jąc  wesołość, ucztow ali, otw orzyły się 
n ag le  drzwii k o m n aty  i w  p rogu  s tan ą ł jak iś  starzec, 
trzy m ając  coś n a  ręk ach :

— P u ste ln ik ! — wionęło po p rzełażonych  ustach .
— Co on m a! — Trup... trup... dziew ica — szeptali.
— Znacie!? — rzekł dobitn ie starzec i odkrył zsi­

n ia łe  ciało, pokrw anione... — H a! cóż! czem u tak  się 
trw ożycie? w szak to ty lk o  tru p , nic ty lk o  tru p . Czyż 
wy, k tó rzy  m ordujecie  żyw ych, obaw iacie się u m a r­
łych? Oto jeszcze jeden dowód w aszych  zbrodni...

— Co ten  sta rzec  tu  u rąg a! — bacz, by cię m ój 
gniew  n ie  zdruzgotał... h a  pusteln ik ... św iątobliwy... 
czy m yślisz, że ja, to  ci, co tak  się trwożą... ja  się nie 
boję, cóż to tyś... tak sam o  ścierw... jak  inni!!!! — ry ­
k n ą ł, ledw ie m ogąc m ów ić z w ściekłości herszt.

— S łuchaj, obelgi n i groźby tw o je  m nie n ie  trw o ­
żą... bow iem  jako  m oc od Boga m am , p rzy jdzie  czas 
m ów ię ai, że... skończą się tw oje zbrodnie. Zważ tedy, 
n im  p ierw szy  k u r  zapieje, to... m ódl się, może to ci 
ośw ietli n ieco c iem ną drogę w ieczności.

Po tych  słow ach  zam ilkł starzec...
B urza już  przechodziła.
W szyscy słu ch a li w  oczekiw aniu trw ożnem . Św it 

szary  zbielił zam ek, gdy w tem  z uśpionej w ioski, dało 
się słyszeć złow ieszcze jęk liw e p ia n ie  koguta... i...

Na d rug i dzień, słońce p łynąc przez sw ą zw ykłą 
drogę, dłużej za trzym ało  sw e lica n a  poszarpanych  
skałach , dziw iąc się, że kam ienne baszty  zn ik ły  gdzieś 
i n ie  u rąg a ły  m u  tak , w żynając się aż w szlak jego, 
i tej ciszy, k tó ra  dzw oniła, w  przestw orzu, i w spom i­
n a ła  o tern, co było... Barnaś Kazim ierz.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D aD D aD D D aoaD nD D D D D D D aD aD D aD D D nD aaD aD D D D D aD D aD D

Prządki odrzykońskie.
W  odległości 7 km . od K rosna, w  s tron ie  pó łnoc­

nej, z n a jd u ją  się n a  pokaźnem  w zgórzu olbrzym ie 
ru in y  w O drzykoniu. Z a jm u ją  one pierw sze m iejsce 
z pośród  ru in  daw nych w arow nych zam ków , to też 
zw iedzają  je chętn ie  w ycieczki naukow e i tu ryści, dla 
ich pięknego położenia. Zam ek ten  należał ongiś do 
m ożnej rodziny  K am ienieckich. Zbudow any w w ie­
ku  XIV. zburzony został w  r. Ki57 przez Rakoczego, 
księcia  siedm iogrodzkiego. Z budow any n a  strom ych 
śc ian ach  ska ły  z o lbrzym ich bloków kam iennych , za­
opatrzony  potężnem i basz tam i, k tó ry ch  resztk i w ido­
czne są z daleka, i g rubym  m u rem  opasany, a zabezpie­
czony m ostam i zw odzonym i s tan o w ił on potężną for­
tecę, podnóże k tó rej p okryw ał gęsty  las. Był on w a­
row nią  i siedzibą p an a  zam ku. Z ru in  tych, k tó re z po­
w odu swego ogrom u ro b ią  im ponujące  w rażenie, roz­
ciąga, się p iękny  w idok n a  dalek ie  okolice. W  n ied ale­
kiej odległości od zam ku, nieco k u  północy, zn a jd u ją  
się 3  sk am ien ia łe  m onolity , o dziw acznych ksz ta łtach , 
p rzypom inające postacie ludzkie, t. z w ., ,P rządk i" . W e­
d ług  legend ludow ych h is to rja  „P rządek" p rzed sta ­
w ia się następu jąco :

M ądry, bogaty  i w aleczny pan  zam ku, w yruszył 
n a  potrzebę w ojenną, w ziąw szy ze sobą załogę. W  w oj­
n ie poległ b o h atersk i pan , załoga zaś w róciła  w w iel­
k im  sm u tk u  i żalu, donosząc o sm u tn y m  w ypadku 
żonie, p a n i zam ku, k tó ra  pozostała  w n im  z 3-m a mło- 
dem i, p ięknem ! córkam i. Na zam ku  p o w sta ł lam en t 
i krzyk. Żałoba n ie trw a ła  jednak  długo. W krótce po­
tem  p rzybyw ają do zam ku  3 urodziw i rycerze w zło­
cistej zbroji, sp o ty k a ją  w szystk ie  3 córkii przy kądzieli 
i od pierw szego \y ej rżen ia spodobali się pannom . Po­
n iew aż p an n y  były cudnej urody, więc ow i trzej ryce­
rze n ied ługo  się n am y śla jąc , p rosili m atkę o ich rękę. 
M atka jed n ak  od chw ili, gdy m ąż jej poległ w bitw ie, 
poczuła dziw ny w strę t do rycerzy  i p o stanow iła  nie 
w ydaw ać za m ąż żadnej z  3 córek za rycerza, w oba­
wie, alby k tó rą  z n ich  nie spotka! podobny los, co ją. 
N ie p rzy ję ła  więc ośw iadczyn rycerzy pom im o próśb 
córek i rycerze od jechali z niczem .

W  jak iś  czas potem  zjaw ia się n a  za m k u  czterech 
k o n k u ren tó w  ubran y ch  z cudzoziem ska, po b łazeńsku  
w stró j obcisły, k ró tk i, z k ry zam i pod szyją, długim  
włosem  i kozią bródką. Służba, zam kow a n a  widok 
tak ich  gości serdecznie się śm iała , zw łaszcza że, je­
den z n ich  trzym ał w  ręk u  g itarę , d ru g i dw ie m ałpy , 
trzeci p ie sk a  a czw arty  flet. P an i zam ku, k tó ra  n a ­
m iętn ie  lu b iła  m uzykę, zapom nia ła  do reszty  o śm ier­
ci m ęża, chętn ie gości p rzy ję ła  i ośw iadczyła córkom , 
że są to  stosow ni d la  n ich  k aw alerow ie  i że w yjdą za 
n ich  za m ąż, rezerw u jąc  jednakże jednego z nich, fle­
cistę, d la  siebie.

Zam ek był bogaty  i zam ożny, niczego nie b rako­
w ało, to też  bale, m uzyka, tań ce  trw a ły  bezustann ie. 
Za p rzy k ład em  p an i poszła też i  s łu żb a  i załoga zam ­
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kowa. Już n ie strzeżono w alów , b ram y  s ta ły  otw orem , 
zam ek został bezbronny. Załoga idąc za m odą — ciło­
w a ła  ty lko p iesk i i papugi. W  oznaczony dzień odby­
ły się cztery śluby n araz . W esołe życie w kom n atach  
trw ało  dalej, m ężowie p rzęd li razem  z kob ietam i ką- 
dziel a byli ta k  odw ażni, że k aza li naw et pousuw ać 
konie ze s ta jen , aby ich  sw em  rżen iem  nie straszy ły .

Jednego dn ia  zauw aży ła  p an i czarne dym y nad  
g ó ram i i ow ładnęło n ią  złe przeczucie, że to pew nie 
T ata rzy  p alą  i rab u ją . Mąż, flecista , u sp a k a ja ł ją, że 
choćby naw et by li T atarzy , to  im  przecież krzyw dy 
nie zrobią, bo żyją z w szystk im i w  zgodzie, T atarów  
n ie  zaczepiają, więc zostaw ią ich w spokoju. P an i je­
dn ak  nie u spoko iła  się. Nagle nocą n ap ad li n a  :arnek 
T atarzy . Załogę i m ężczyzn zn a jd u jący ch  się n a  zam ­
k u  w p ień  w ycięli a. kobiety  sk ręp o w ali pow rozam i, 
aby zabrać  je w  jassy r, m iędzy n iem i p an ią  zam ku 
i trzy  córki.

O grabiw szy zam ek z w szelkich kosztow ności, pod­
p a lili go i już m ieli w yruszyć w dalszą drogę, gdy n a ­
gie z jaw ia ją  się trzy  w span ia łe  hufce rycerzy  z skrzy­
d łam i u  ram ion , całe zak u te  w  s ta l a  każdem u hufco­
wi dowodził rycerz  w złocistej zbrój i. H ufce te uderzy-

Poradnik gospodarczy.
W każdej choćby najuboższej gm inie m am y pe­

w ną ilość n ieużytków  i pastw isk  gm innych , k tó re  nie 
przynoszą p raw ie  żadnej korzyści. S p raw a um ieję­
tnego w y k o rzy stan ia  ty ch  p astw isk  gm innych, jest 
sp raw ą  piekącą, gdyż może przynieść o lbrzym ie do­
chody polsk im  w siom  i podnieść rac jo n a ln ie  hodowlę 
byd ła  naszego w ieśn iaka.

Dziś n a  ty ch  jałow ych p astw isk ach  w ypasa  się 
w spóln ie k ilk ad z ies ią t sztuk  chudego bydła, a  p row a­
dzona rac jo n aln ie  w tym  w zględzie gospodarka  d a ła ­
by dostateczną ilość paszy  d la  k ilk u se t sz tuk  bydła, 
dobrze odżyw ianego i  przynoszącego daleko więcej 
zysku  z n a b ia łu  lub  m ięsa. W praw dzie w iele gm in 
przy  pom ocy rząd u  s ta ra  się tę p iekącą sp raw ę upo 
rządkow ać, ale wobec ogrom u ty ch  n ieuży tków  jest 
to k rop lą . D latego dziś, k iedy  po jaw ia  się u  naszego 
ro ln ik a  chęć p o s iad an ia  jak  najw ięcej .ziemi — należy  
zw rócić jego uw agę, iż bogactw o jego zależy n ie  od 
ilości ziem i, ale od jakości u p raw y  i rozum nego w y­
zy sk an ia  posiadanej ziem i i od postępow an ia  z po­
stępem . G m ina p o siad a jąca  n ieu ży tk i pow inna dążyć 
w ytrw ale  do zam ien ien ia  ich n a  po la czy łą k i u ro ­
dzajne, służące do w spólnego u ży tk u  i  p rzyczyn iające 
się do podn iesien ia  chow u bydła. Dziś n ie  w ystarcza  
dążyć do rozparcelow ania, tw ierdząc, iż każdy  p o tra fi 
w łasn ą  p racą  zam ienić n ieu ży tk i n a  łąk i czy p astw is­
k a  lepsze, ale poznać iż w spólnem i s iłam i całej gm iny  
a naw et okolicy, da się zm ienić w zglęnie użytkow ać 
je w łaściw ie.

Jed n o stk a  poza sw oją u s iln ą  i w y trw a łą  p racą  nie 
może m ieć an i funduszów , an i o trzym ać tak ie j pomo-

ły n a  T ata ró w  z ta k ą  siłą, że w kró tce zachw iały  się 
szyki n ieprzy jacie lsk ie . Bój zażarty  trw a ł 3 dni. Padło 
ty le ' trupów , że k rew  p łynęła  strum ien iem . Uczciwie 
po tu rbow an i T a ta rzy  u m k n ęli trzeciego dnia, zosta­
w iając  jeńców , k tó rych  nie zdołali zabrać ze sobą, 
w śród k tó ry ch  zna jdow ała  się p a n i zam ku  i jej trzy  
córki.

O dzyskaw szy wolność, chcia ły  kobiety  podzięko­
wać zbawcom , a naw et w ysła ły  posłańców , aby ich 
odszukać, błagać o przebaczenie, poznały  w n ich  bo­
w iem  owych trzech  rycerzy, k tó rzy  ubiegali się o rękę 
córek i  ci n iepom ni o podanej im  czarnej polew ce i 
m im o w szystko pospieszyli z pom ocą. P oszuk iw an ia  
jed n ak  za n im i były  darem ne, polegli bow iem  w szys­
cy trze j w  walce. Towarzysze b ron i zab ra li c iała  bo­
haterów , a  wyk,opaw.szy trz y  groby, ułożyli ich w n ich  
n a  w ieczny spoczynek. Gdy się córki dow iedziały  o 
śm ierci bohaterów -w ybaw ców  ogarną ł n im i ta k i żal 
i rozpacz n iew ypow iedziana, że z ża lu  n ie m ogły  iia- 
yćet już p łakać , za łam ały  ty lko ręce i z niezm iernego 
bólu  —• sk am ien ia ły . W edług legendy te  trzy  sk am ie­
n ia łe  m onolity , są  owe w łaśn ie  sk am ien ia łe  trzy  cór­
ki, zw ane pospolicie „Prządki”. Piotr Wenc.

cy i opieki rz ąd u  jak  p raca  prow adzona w tym  k ie­
ru n k u  przez gm inę lub  kilka, gm in  w postaci spó łk i 
lub  jak iegoś zrzeszenia, k tó re  może spraw ę powyższą 
tak  poprow adzić, iż m im o iż w łaściw ie nic się  nie 
zm ieni (n ieużytk i pozostają  w spólną w łasnością), ko­
rzyści osiągn ię te  z tego źródła są  stokroć wyższe niż. 
osiągn ięte  prze p racow ite  jednostk i.

Często n ieu ży tk i powyższe należy  zapom ocą me- 
ljo rac ji fachow ej, p rzekopan ia  w spólnych row ów  n a ­
leżycie u regulow ać lub przeprow adzić odpow iednie 
próby n aw ożen ia  środkam i sztucznym i, a  n a  to nie 
może sobie w  dzisiejszych czasach pozwolić jed n o st­
ka, choćby n aw et w zględnie zam ożna, gdyż próby t a ­
kie w y m ag ają  często kosztow nej robocizny lub  naw o­
zów, a naw et nasion  do odpow iednich upraw . Zaś n a  
to pozw olić sobie może ty lko  odpow iednia .w tym  celu 
•zawiązana sp ó łk a  pastw iskow a.

Że sp raw a  poruszona w powyższym  a rty k u le  jest 
bardzo w ażną, chyba każdy  m i przyzna. Dziś, gdy zie­
m i n ie  przybyw a, zaś ludzi rodzi się coraz więcej, n a ­
leży rozpocząć pracę, aby te setk i a  naw et tysiące h a  
n ieuży tków  należycie zużytkow ać i tę n aszą  jed n ą  z 
n a jb ard z ie j p iekących  spraw , o k tó re j ty le  się pisze 
należycie rozw iązać. Jan M atysik.

P orad n ik  lek arsk i.
Oparzeliny, popalenia, poparzenia. P rzy  oparzeli- 

n ach  n ie  w iedząc co począć, często tra c i się  dużo cza­
su, zanim  lek arz  przybędzie. Z aradza się tem u  n a s tę ­
pująco: zeskrobać zwykłego m ydła do p ran ia , roz- 
czynić we wodzie n a  m iazgę, nałożyć ją  grubo n a  k a ­
w ałek  płó tna, okryw ając n iem  oparzeliny . Ból u sta je  
potem  bardzo  rychło. Jeżeli zjaw i się znów, to należy 
ponowić opatrunek . P ro sty  ów środek w ystarcza  n a j­
częściej do zupełnego zago jen ia  rany . W cześnie użyty, 
zapobiega on  tak że  i tw o rzen iu  się pęcherzy. O ile  po­
palen ie jes t głębsze lub w ielka  część tk a n k i skórnej 
zniszczona, to dodaje się do m ydła trochę  ty n k tu ry  
am ikow ej. D obrym  środkiem  przeciw  oparzełiznom  
jes t także m ąk a  ziem niaczana czyli k a rto flan a , lub 
— jeżeli tejże n iem a  zaraz pod ręk ą  — surow e, ro z­
ta r te  karto fle . K ładąc popalony członek niezw łocznie 
w m ożliw ie dużo m ąki k arto flan e j, to boleści u s ta ją  
p raw ie  n a ty ch m ias t i tw orzeniu  się pęcherzy, zapo­
biega się. (Dalszy ciąg w następnych numerach).
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KRONIKA.
Ś w ię to k ra d ztw o  p rzez ze m stę . Nieznani sprawcy 

włamali się do kościoła katolickiego w Podlesiu powiatu 
pszczyńskiego. Złoezyńcy skradli 12 komży, 2 srebrne 
lichtarze, oraz rozbili dwie srebrne skarbonki zawartości 
łącznej około 30 zł. Świętokradcy pozostawili na miej­
scu przestępstwa kartkę, napisaną w języku niemieckim. 
Treść kartki głosi, że włamania dokonali z tego wzglę­
du, iż nie udało się im włamanie do gminy. Dochodze­
nia, prowadzone przy pomocy psa policyjnego, dopro­
wadziło do ujęcia jednego ze świętokradców, Br. Doma­
gały, bezrobotnego.

O d szk o d o w a n ie  za  „śm ierć"  te śc io w e j . Cieka­
wy wypadek zdarzył się w Warszawie. Przy istniejącym 
tam Związku niższych pracowników pocztowych czynna 
jest kasa pogrzebowa, na której czele sta li: jako prezes 
Michał Alfons Okrzeja, sekretarz Józef Piwnicki, kasjer 
Bolesław Przybysz i członek zarządu Ludwik Rawski. 
Czterej ci panowie tworzyli dobrze zgraną kompanję. 
Energiczni, pomysłowi, inteligentni, jednej tylko rzeczy 
nie mieli, mianowicie pieniędzy. Pewnego razu, siedząc 
nad kuflem piwa w restauracji, prezes odezwał się jakby 
od niechcenia:

— A gdyby lak „dla kawału" pochować kogoś 
z rodziny ?

Przyjaciele przyjęli ten projekt przychylnie.
— Ja mogę oddać teściową! — zawołał Rawski.
I na tem stanęło. Formalności szybko załatwiono, 

a kochający zięć zjawił się w kasie pogrzebowej z do­
kumentami śmierci Anieli Wiśniewskiej, która skonała 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach. Wypłacając 800 
złotych na koszta pogrzebu, kasjer Przybysz szepnął 
Rawskiemu do ucha: „Wieczorem wódeczka!" Tegoż 
dnia koledzy podzielili się sprawiedliwie pieniądzmi. 
Każdy dostał po 200 złotych. Przez tydzień czuli się 
znakomicie, wstępując po pracy do knajpy. Ale pech 
zrządził, że Wiśniewska dowiedziała się jakimś cudem 
o intrydze. Zrobiła zięciowi piekielną seenę, nawet za­
groziła mu sądem. Jednocześnie o wybryku wesołego 
zięcia dowiedzieli się poeztowcy i w rezultacie areszto­
wano czwórkę „pogrzebowców".

M iłość cy g a ń sk a . W ubiegłym tygodniu zjechała 
do Warszawy banda cyganów, którzy zakwaterowali się 
w wagonach, wynajętych im przez dyrekcję stacji War- 
szawa-Praga. W jednym z wagonów zamieszkało mał­
żeństwo: Toma i Chabaj Michaj. Pewnego dnia na samym 
ranem, do zawiadowcy stacji wpadła żona Toma, Cha­
baj i zameldowała, że mąż jej popełnił morderstwo 
w Łodzi. Natychmiast zaalarmowano posterunek policji. 
Przybyli policjanci otoczyli wagon i Tomę Michaj zaa­
resztowali. Po przeprowadzeniu śledztwa okazało się, 
co następuje: Michaj Chabaj, młoda i piękna, zdradzała 
od dłuższego czasu starszego od niej męża. Rozumie się, 
ze zdradzony, gdy dowiedział się o niewierności żony, 
w pierwotny nieco sposób, bo kijem, zaczął pouczać 
żonę o obowiązkaah małżeńskich. Doprowadzona tem 
do ostateczności Michaj Chabaj, postanowiła pozbyć się 
choć na pewień czas męża i zameldowała policji, że 
jest on zbrodniarzem. W wyniku śledztwa ku przeraże­
niu Michaj Chabaj, męża jej zwolniono. Można sobie 
wyobrazić scenę, gdy aresztowany powrócił do swej żony.

O bfitość ryb . Od pewnego czasu dał się zauwa­
żyć w wodach morza polskiego znaczny wzrost połowu 
ryb, przedewszystkiem łososi. Pojawiły się również ga­
tunki ryb, dotychczas nienapotykane w Bałtyku. Onegdaj 
u brzegów polskich złowiono rybę „gadus pollachinus", 
która żyje przeważnie w morzach północnych. Z przy­
rostem ryb zauważono również, że woda morza Bałty­

ckiego staje się coraz słońsza. Przyczyn tego niezwy­
kłego zjawiska nie zdołano dotychczas stwierdzić. Obe­
cnie przeprowadzane są nad tem zjawiskiem badania, 
przypuszczać należy, że pojawienie się ryb z obcych 
mórz, jak i poważny wzrost fauny Bałtyku, stoi w łą­
czności z większą zawartością soli w wodzie. Gromadne 
występowanie łososia u brzegów polskich, jak i jego 
obfite połowy również tłumaczyć należy tem, że woda 
jest słońsza, niż w latach ubiegłych. Tak wielkich po­
łowów łososi rybacy kaszubscy dawno nie widzieli — 
łowią je nawet przy nieprzychylnym dla połowu tej ry­
by wietrze północnym. Niektóre związki rybackie w je­
dnym zaciągu niewodu przybrzeżnego zdobywały po 
kilkadziesiąt cetnarów dużych łososi. Toteż ludność ca­
łego wybrzeża cenną tę rybę gorączkowo łowi. Zwię­
kszony połów wywołał spadek cen łososia, których ce­
na 7 zł. za kilogram obniżyła się do 3 —4 zł.

M iljon d o la ró w  w  s ien n ik u . Pani Grant, właści­
cielka wielu nieruchomości, zamordowana niedawno 
przez dozorcę jednego ze swych domów w Rydze, po­
zostawiła majątek w kwocie miljona dolarów, ukryty 
„dla bezpieczeństwa" w sienniku w łóżku. Siostrzenica 
zmarłej miljonerki, przebywając w Genewie, ma udać 
się w tych dniach ze swym adwokatem do Rygi, celem 
podjęcia wspaniałego spadku.

D y rek to r  w ię z ie n ia  w sp ó ln ik ie m  b a n d y tó w . 
Pisma kowieńskie zajmują się obecnie żywo wynikami 
śledztwa w sprawie niesłychanych skandali, jakich do­
puścił się dyrektor więzienia w Birżach na Litwie ko­
wieńskiej, niejaki Rodziewicz. Stanie on za swoje spraw­
ki niebawem przed sądem, a obecnie pisma podają sen­
sacyjne szczegóły z jego „działalności". Mianowicie Ro­
dziewicz jeszcze w 1926 r. zorganizował z odsiadują­
cych w więzieniu karę, szajkę bandycką, która za jego 
wiedzą dopuszczała się rabunków. Wypuszczał on w ię­
źniów grupami od 5 do 7 osób, nakreślał im plan akcji 
i uzbrajał w broń z arsenału więziennego. Więźniowie- 
bandyci napadali na drogach na przejezdnych i prze­
chodniów, poczem z łupem wracali do więzienia, gdzie 
następował podział. Oczywiście przeważna część łupu 
dostawała się Rodziewiczowi. Trwał ten proceder blisko 
dwa lata, aż wreszcie sami więźniowie wydali swego 
szefa. Okazało się przytem, że Rodziewicz kilkakrotnie 
sam brał udział w napadach bandyckich, wyjeżdżając 
w tym celu w samochodzie.

B o lsz e w ic y  i w ie ś  ro sy jsk a . We francuskim 
dzienniku „Victoire“ znany paryski publicysta Andre 
Lichtenberger, opisując zbrodnie i masakry, popełnione 
przez bolszewików w ciągu dziesięciolecia ich panowa­
nia, przytacza następujące między innemi ciekawe cyfry. 
Mianowicie zostało przez komunistów zamordowanych 
31 biskupów i 1.560 księży, 34.586 nauczycieli wiejskich, 
lekarzy i urzędników samorządowych, 79.800 urzędni­
ków państwowych i t. d. Olbrzymia ilość robotników 
fabrycznych padła też ofiarą terroru bolszewickiego: za­
bito ich aż 196.000. Najwięcej jednak ucierpiała ludność 
wiejska - 890.000 włościan zostało rozstrzelanych, po­
wieszonych lub zginęło z różnych chorób w kazama­
tach więzień rosyjskich. Ta ostatnia cyfra wymownie 
świadczy o tem, jak w raju bolszewickim dzieje się mie­
szkańcom wsi i na jakie prześladowania są oni tam na­
rażeni ze strony rządu bolszewickiego. Dodać tu warto, 
że bolszewicy specjalnie uciskają chłopów, nakładając 
na nich ciężkie podatki, gnębiąc bezustannemi rekwi­
zycjami zboża i chcą siłą przerobić ich na komunistów, 
to jest skasować samodzielne władanie ziemią a wpro­
wadzić wspólnotę posiadania, przy której ziemia nale­
żałaby do całej wsi razem i przez wszystkich też była 
uprawianą, a zbiory równo między wszystkich dzielone.



N ow a ch orob a . Ostatnio na pograniczu polsko- 
sowieckiem, w rejonie Dawidgródka, pojawiła się nie­
znana dotąd chore ba. Okoliczni mieszkańcy odczuwają 
bóle głowy, gorączkę oraz miewają silne krwotoki. — 
Dziesiątki rodzin dotkniętych jest tą tajemniczą chorobą. 
W tych dniach we wsi Merlińskie Hutory kilka rodzin 
zapadło na wspomnianą chorobę, po upływie kilkuna­
stu godzin 3 osoby zmarły. Na miejsce wypadku przy­
byli lekarze specjaliści, którzy zajmą się zbadaniem tej 
nieznanej choroby.

T ajem n icza  zjaw a. W ostatnim czasie obiegła ga­
zety szwedzkie wiadomość o mistycznej zjawie w oknie 
prastarego zamku Regnaholm w Szwecji. Wieść ta gło­
siła, jakoby widziano wyraźnie za szybą, i to w jasny, 
słoneczny dzień, oblicze majora Gallenkrok, prapradzia- 
da obecnego właściciela. Urodzony w r. 1775, uczestni­
czył major w licznych wojnach, zaś przez ostatnie 40 
lat życia, będąc zupełnym kaleką, przesiadywał w owem 
oknie zamkowem, skąd roztaczał się wspaniały widok 
na malowniczą okolicę. Wyjaśnieniem tej tajemniczej 
zjawy zajął się wybitny fizyk szwedzki Dr Mohlin. Pod­
dawszy starannemu badaniu szkło szyby, mającej lat 100 
z górą, znalazł w niem glinę, ołów, żelazo i mangan, 
i tak oto wyjaśnia zjawisko: Ponieważ major przez dłu­
gie lata siedział przy oknie w tej samej pozycji, twarz 
jego przeto znajdowała się stale w tem samem położe­
niu w stosunku do szyby i skutkiem odbicia promienia 
światła utrwaliła się na wrażliwej tafli szkła.

B o h a te r sk ie  za k o n n ice . Z Londynu donoszą: 
W przytułku dla starców w Hove, utrzymywanym przez 
żeński klasztor katolicki, wybuchł pożar. Przebywało 
tam 47 staruszków, wszyscy powyżej lat 80, wielu 
z nich zaś było chorych i sparaliżowanych, tak, że gdy 
dym i płomienie wypełniły salę, żaden nie mógł rato­
wać się o własnych siłach. Dzielne siostry zabrały się 
energicznie do ratunku i nietylko same wyniosły wszyst­
kich pensjonarzy w bezpieczne miejsce, ale ugasiły po­
żar jeszcze przed przybyciem straży ogniowej.

S en sa cy jn e  k ra d z ie ż e  k le jn o tó w . Międzynaro­
dowi złodzieje klejnotów, których głównem polem dzia­
łalności jest obecnie Francja i Anglja, w ostatnich dniach 
dokonali dwóch kradzieży na wielką skalę. Oto przed 
kilku tygodniami p. Bettencourt wyjechała do Monte 
Carlo. W pewnym lokalu tanecznym dama ta poznała 
wytwornie ubranego młodego mężczyznę, który postarał 
się o pozyskanie jej zaufania. Gdy pani Bettencourt pe­
wnego wieczora powróciła z zabawy do hotelu, stwier­
dziła z przerażeniem brak kasety, w której znajdowały 
się jej wszystkie klejnoty, między nimi zaś wspaniała 
kolja. Wartość skradzionych klejnotów ma przenosić 2 
miljony franków. Kradzieży dokonano niewątpliwie w cią­
gu tych kilku godzin, które bogata wdowa przepędziła 
w lokalu tanecznym. Tam miał się zjawić ów młody jej 
adorator. Nie przybył jednak, wobec czego nasuwa się 
przypuszczenie, że złodziej ów w czasie, gdy pani Bet­
tencourt przebywała na zabawie, wykorzystał jej nieo­
becność, celem obrabowania jej z biżuterji. — Prawie 
równocześnie z tą kradzieżą klejnotów w Nizzy, londyń­
scy przestępcy, których specjalnością jest obrabowanie 
sklepów jubilerskich, dopuścili się wielkiej kradzieży, 
przeprowadzonej jednak w inny sposób. Na wystawie 
firmy jubilerskiej Hirschfeld w Hatton-Garden znajdowa­
ły się klejnoty przedstawiające olbrzymią fortunę. Oczy­
wiście właściciele sklepu starali się strzec swojego mie­
nia przed atakami złodziejaszków. Dwaj stróże nocni 
czuwali przez całą noc, a trzeci stróż spał w sklepie, 
a jednak bandzie włamywaczy udało się wtargnąć do 
wnętrza i tam się sowicie obłowić. Sprawcy włamania 
zabrali się do rzeczy z ogromną chytrością. Na pierw-

szem piętrze domu, gdzie znajdują się biura firmy, po­
siada swoją siedzibę pewne towarzystwo akcyjne. W kan- 
celarji tego towarzystwa od pewnego czasu przeprowa­
dzane były roboty celem przebudowania lokalu. Onegdaj 
koło godz. 9 wieczorem, a zatem w czasie kiedy urzę­
dnicy dawno wyszli z kancelarji, przed dom zajechało 
auto ciężarowe, z którego wysiadło kilku murarzy i kilku 
mechaników. Ustawili oni drabinę, wyjęli swoje narzę­
dzia murarskie i po drabinie weszli na pierwsze piętro. 
Obaj stróże nocni jak najspokojniej temu się przypatry­
wali, przekonani, że chodzi tutaj o roboty w lokalu to­
warzystwa akcyjnego. Przez jakiś czas mechanik pilnie 
manipulował coś przy zewnętrznej ścianie budynku, 
chcąc widocznie zupełnie uśpić czujność stróżów, a po­
tem spokojnie udał się z innymi wspólnikami na piętro, 
podczas gdy jeden z przybyszów pozostał na ulicy i wdał 
się w rozmowę ze stróżami.

Tamci dostali się przez korytarz do sklepu jubilera, 
odurzyli chloroformem śpiącego stróża a następnie przy- 
niesionemi przyrządami rozpoczęli świdrowanie ognio­
trwałych kas, w których przechowywano klejnoty. Na­
stępnie tą samą drogą opuścili lokal, unosząc ze sobą 
olbrzymi łup, nie dający się narazie policzyć, wsiedli 
do auta ciężarowego i odjechali.

R o m a n ty czn a  W łoszk a  w  m u n d u rze. Milicjant 
faszystowski, pełniący służbę na stacji w Lambrate, 
w Lombardji stał się mimowoli odkrywcą romantycznej 
historji. Signorina Lucja S. zakochała się w młodym, 
pięknym żołnierzu artylerji, który służył w Lambrate. 
Naraz pewnego dnia przyszedł rozkaz, że oddział ma 
odjechać natychmiast do Gorycji.

Panna Lucja wpadła w rozpacz. Pożegnać się z u- 
kochanym? Może na wieki?... Nie, tak być nie może! 
Pojedzie ze swym Giovanim.

Działa załadowano już do pociągu, a odjazd miał 
nastąpić w nocy. Signora przebrała się w płaszcz i czapkę 
żołnierską i — usiadłszy w wagonie, udawała żołnierza 
wartownika. Sen ją jednak zmorzył i zasnęła. W takiej 
właśnie chwili zbliżył się do wagonu milicjant i — uj­
rzawszy, że wartownik śpi — trącił go w bok i zawołał:

— Kolega, śpisz ?
Panna Lucja posunęła się, rozchylił się płaszcz 

i wyjrzał damski pantofelek — wraz z nóżką, odzianą 
w delikatną pończoszkę. Skończyło się na spazmach 
i odprowadzono romantyczną pannę do domu, a biedny 
narzeczony pojechał sam do Gorycji.

8 2 -le tn i ey k lis ta . Jeden z najstarszych cyklistów 
europejskich, Niemiec, Werner, liczący lat 82, opuścił 
w tych dniach miasto Trewir w Nadrenji, celem podjęcia 
podróży na rowerze dokoła Europy. Sędziwy sportowiec 
ma zamiar objechać 7.200 kim. Droga jego ma wieść 
przez następujące m iasta: Berlin, Pragę, Wiedeń, Buda­
peszt, Belgrad, Rzym, Berno, Paryż i wrócić doTrewiru,
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Z am ach n a  p o c ią g  w  tu n e lu . Jak donoszą z Ge­
newy, na przestrzeni linji kolejowej pomiędzy Kiissnacht 
a Immenses znaleziono przy wyjściu z tunelu St. Gott- 
hard puszkę z materjałem wybuchowym, którą prze­
jeżdżający pociąg zgruchotał nie wywołując jednak szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, wybuchu. Dochodzenia 
wykazały, że zawartość puszki wystarczała do wysadze­
nia całego pociągu w powietrze. Władze szwajcarskie 
wyznaczyły nagrodę za odszukanie sprawców zamachu. 
Ogólnie twierdzą, że zamach ten był skierowany prze­
ciwko Włochom, którzy obecnie masowo przejeżdżają 
tą linją.

N a jw ię k sz e  k o ło  w o d n e . Największe na świecie 
koło wodne znajduje się w Syrji, kraju w Azji Mniej­
szej, w pobliżu ruin starożytnego miasta Hama. Koło 
to zrobione jest z drzewa mahoniowego.

Jak jest olbrzymie, widać na naszym obrazku, gdyż 
w  pobliżu koła znajdują się postacie ludzkie. Ma ono 
25 metrów średnicy, pędzone jest falamj rzeki Orontes, 
a służy do zaopatrywenia w wodę mieszkańców miasta 
Hama.

O so b liw y  d o w ó d  m iło śc i. Ostatniemi dniami 
w Baltimore rozegrał się proces sądowy, którego akto­
rami była para kochanków, Marie Thomas, lat 16 i Pe- 
dro Gama, lat 22. Mianowicie Pedro Gama w szale mi­
łosnym do Marie wyciął sobie jej imię na piersiach, a 
następnie zaproponował swej kochance wycięcie swych 
inicjałów na jej czole. Nie wiadomo, czy dziewczyna 
zgodziła się na tę propozycję dobrowolnie, czy też pod 
przymusem, dosyć, że propozycja ta stała się faktem 
dokonanym. Po kilkunastu dniach, gdy płomienna mi­
łość wystygła w obojgu, napiętnowana na czole litera­
mi „P. G.“ Marie zjawiła się w policji i oskarżyła swe­
go kochanka o oszpecenie jej. Na pytanie sędziego, skie­
rowane do Pedra, dlaczego to uczynił, oświadczył on 
spokojnie:

— Chciałem jej okazać swą miłość i związać ją ze 
sobą na wi.eki.

Tłomaczenie to widocznie nie przekonało sędziego, 
gdyż skazał Pedra na rok więzienia. Jeden z magistrów 
piękności, do którego udała się po procesie Marie o po­
radę, obiecał jej naprawić krzywdę wyrządzoną przez 
głupiego kochanka.

Ś m ierć  za  u r a to w a n ie  życ ia . W r. 1923 piętaa- 
stoletni wówczas Józef Kamiński, stały mieszkaniec 
Scranton w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn., wsku­
tek niebezpiecznego zranienia nogi zardzewiałym gwoź­
dziem, poddany został jej amputacji niemal do kolana. 
Chłopiec został kaleką, bolejąc nad doznanym „dopu­
stem Bożym", tembardziej, że znajome jego matki, ko­
biety ciemne, twierdziły, że lekarze mogli uratować no­
gę przez zastosowanie jakichś babskich leków. Te gło­
sy, powtarzające się przez kilka lat tak dalece podnie­

ciły nienawiść Kamińskiego do lekarza Dra Kelly, który 
uratował mu życie od niechybnej śmierci skutkiem gan­
greny, że postanowił go zamordować. Zamiar swój w y­
konał Kamiński przed dwoma tygodniami w korytarzu 
miejscowego teatru podczas przerwy w przedstawieniu. 
Rozumie się, że go natychmiast aresztowano i oddano 
do dyspozycji sądu, który będzie miał trudne zadanie 
do rozstrzygnięcia kto jest więcej winien morderstwa, 
czy Kamiński, czy też nierozumne znajome jego matki 
przez swoje głupie bzdurzenie.

S zcz ęś liw y  m ąż d w ó ch  żon . Jakże często zawie­
rają ludzie małżeństwa „na ślepo". On nie zna jej, ona 
jego, nibyto się kochają i po kilku wspólnie spędzonych 
wieczorach na tańcach stają na kobiercu ślubnym, przy­
sięgając sobie dozgonną miłość. Ten rodzaj małżeństwa 
wypraktykowała na własnej skórze 19-letnia studentka 
uniwersytetu chicagowskiego, Sylwia Kłos. Na jednym 
z wieczorków poznała ona obrotnego, sympatycznego 
Amerykanina, Roberta Fairbanksa i po kilku mile spę­
dzonych wspólnie wieczorach wyszła za niego zamąż. 
Fairbanks miał być z zawodu agentem podróżującym. 
Co kilka dni znikał z małżeńskiego gniazdka i po dal­
szych kilku dniach wracał strasznie zmęczony swą... 
pracą. Młoda żoneczka z konieczności musiała się go­
dzić na taki rodzaj pożycia małżeńskiego, które płynęło­
by w dalszym ciągu niczem nie zamącone, gdyby pewne­
go dnia nie wpadła jej do rąk kartka napisana przez 
Roberta, a zawiadamiająca jego matkę, że może go za­
stać w domu przy ul. Ogden pod numerem 2929. Kartka 
ta zaintrygowała panią Sylwję, ponieważ w tym czasie 
właśnie Robert wyjechał „w swoją zwyczajną podróż 
komiwojażerską". Dla uzyskania wyjaśnienia pani Sylwja 
udała się pod wskazany w karcie adres i... stwierdziła, 
że mąż jej od dwóch lat żyje przykładnie jako mąż 
21-letniej Lucilli z domu Price. Obydwie ślubne żony 
zamiast robić sobie sceny zazdrości, wyrywać sobie wło­
sy z głowy, jak to bywało w takich wypadkach dawny­
mi czasy, porozumiały się natychmiast i wynajęły wspól­
nie adwokata, który stara się o rozwód dla obydwóch. 
Tymczasem Fairbanks siedzi w więzieniu i oczekuje 
wyroku sądowego za dwużeństwo.

N a jlep szy  s tr z e le c  św ia ta . W tych dniach umarł 
w Ameryce Dr. W. F. Carver, który był najlepszym 
strzelcem w świecie, licząc 60 lat życia. Specjalność 
Carvera stanowiły żubry; z tego tytułu cieszył się nie­
szczególną sławą u Indjan, którzy dali mu przydomek 
„Zły duch równin"; w istocie niszczył nieubłaganie ol­
brzymie stada bizonów, które im dostarczały pożywie­
nia. Sam opowiadał, że w ciągu życia zabił ich 30 ty­
sięcy; jednej zimy zastrzelił 5.700, a jednego dnia 160 
sztuk. Szczęście sprzyjało Carverowi, niejednokrotnie 
jemu i jego towarzyszom groziła śmierć z ręki szcze­
pów indyjskich, zawsze udało mu się wyjść cało z roz­
licznych zasadzek; kiedy jednak linja kolejowa połą­
czyła San Francisco z Nowym Jorkiem, karjera Strzelca 
skończyła się. Wówczas Carver zetknął się ze słynnym 
Buffalo Billem i wystąpił z nim wspólnie na arenach 
Ameryki i Europy, wprawiając w podziw swą niepospo­
litą wprost zręcznością w strzelaniu do celu. Jeden 
z ulubionych jego popisów polegał na rzucaniu w górę 
cegły, rozbijaniu jej kulą rewolwerową na cztery lub 
pięć części, a następnie na roztrzaskaniu każdej kula­
mi na drobne kawałki, nim zdążyły spaść na ziemię. 
Słynne również były jego dowody zręczności przy strze­
laniu do szklanych kulek. W 1885 roku na jednym 
z popisów w ciągu sześciu dni rozbił 10 tysięcy szkla­
nych kulek, rzucanych przez siebie w powietrze. W dzie­
dzinie strzelania uważano go za rodzaj nadczłowieka.
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RZECZY CIEKAWE.
C iekaw e ob liczen ia .

Jeden  ze szperaczy n iem ieckich, m ający  p raw do­
podobnie dużo w olnego czasu, poczynił n astęp u jące  o- 
ry g in a ln e  obliczenia: P rzy jąw szy  p rzecię tną  w agę
człow ieka n a  (50 k ilogram ów  (dorosły m ężczyzna w a­
ży znacznie w ięcej, ale że bierze się w rach u b ę  kobie- 

. ty i dzieci), o trzym aw szy  w agę w szystk ich  ludzi, za­
m ieszkujących  kulę ziem ską w liczbie pó łto ra  m iijar- 
d a  osobników  — n a  90 m il ja rd ó w  kilogram ów . Dla 
przew iezienia tej liczby ludzi byłoby potrzeba 1 2 0 . 0 0 0  

pociągów  tow arow ych, każdy  złożony z 50 wozów. Do 
zapakow an ia  m as ludzkości by łaby  p o trzeb n a  sk rzy ­
nia, m ająca  tylko po 075 km . długości, szerokości i 
wysokości. Ludzie leżeliby w niej, m a  się rozum ieć, 
śc iśn ięci jak  śledzie.

W  N iem czech zostaje dziennie w ypalonych  mriiej- 
w ięcej 20 miljoutów papierosów . Gdyby z n ich  dało się 
zrobić jednego p ap ierosa , to  sięgałby n a  poprzek przez 
ca łe  N iem cy od jednej g ran icy  do drugiej.

Z ło to  w  b a n k ac h  E u ro p y .
Z apasy  złota, w b a n k a ch  E u ropy  w ynoszą około 

3.7 m ilja rd a  dolarów . W  ty m  w zględzie n a  p ierw szem  
m ie jscu  idzie F ran c ja , k tó re j zapasy  z ło ta  w ynoszą 
około 800 m il jonów  doi. N astępn ie  idzie  A nglja, po­
siad a jąca  około 732 m ilionów  dolarów  złota; trzecią  
z kolei bogaczką jes t H iszpan ja , k tó re j rezerw y złote 
w ynoszą przeszło 500 m iljonów  dolarów . Dopiero na 
czw artem  m iejscu  id ą  N iem cy z rezerw am i zło ta w 
■wysokości 450 m iljonów  dolarów .

Te cztery  p a ń s tw a  razem  m ają  zapasów  złota n a  
su m ę dw a i pół m ilja rd a  dolarów . A więc n a  pozosta­
łych k ilk an aśc ie  p ań s tw  p rzy p ad a  zapasów  zło ta zale­
dwie jeden  i jed n a  czw arta  m ilja rd a  dolarów , z k tó ­
ry ch  m ałą  cząstkę po siad a  też i Polska.

L iczba k a le k  w  P o lsce .
S iedem dziesiąt pięć tysięcy k a lek  w naszy m  k r a ­

ju  n o tu ją  s ta ty s ty k i urzędow e. M ianowicie ślepych 
je s t 16.440, g łuchon iem ych  33.8(5(5, pozbaw ionych nóg 
łub  rąk , a więc po w iększej części inw alidów  w ojen­
n ych  24.995.

N ajw ięcej ślepców  m am y w  w ojew ództw ach 
w sch o d n ich  (9 n a  10 tys. m ieszkańców ), n a jm n ie j n a  
Ś lą sk u  C ieszyńskim  (3.7 n a  10 tys.). N ajw ięcej g łu ­
chon iem ych  je s t  w  w ojew ództw ach południow ych 
(19.4 ma 10 tys.) n a jm n ie j w wojew . zachodnich , Po- 
zm ańskiem  i P om orsk iem  (11 n a  10 tys.). N ajw ięcej 
k a lek  bez nóg lub  rą k  m a ją  w ojew ództw a w schodnie 
<13.2 n a  10 tys.), n a jm n ie j wojew. cen tra ln e  (8 .6  n a  
1 0  tys.).

Ilo ść  b y d ła  w  P o lsce .
D la w y jaśn ien ia  m ożliwości eksportow ych i 

w zro stu  zagospodarow an ia  w łościańskiego, w ładze 
a d m in is tracy jn e  p rzep row adziły  w  całej Polsce spis 
in w en ta rza  żywego, tj .  koni, b y d ła  rogatego, trzo d y  
ch lew nej i  owiec. Obecnie G łów ny U rząd  s ta ty styczny  
podsum ow ał cyfrow e w y n ik i spisu.

M am y tedy  n a  teren ie  całe j Polski — 4,128.221 
k o n i (z czego' 57.869 ko n i wojskow.), 8,570.667 krów , 
6,391,203 sz tu k i trzo d y  chlew nej i i ,917.392 owiec.

W ojew ództw o lubelsk ie  jest n a jb o g atsze  w konie, 
w arszaw sk ie  i lw ow skie w  krow y, poznańskie w  trzo ­
dę chlew ną, poleskie zaś w  owce.

P rac o w ito ść  p szczó ł.
N iestrudzen i aż do dziw actw a s ta ty sty cy  -amery­

k ań scy  stw ierdzili, że n a  to, by zebrać jeden  k ilog ram  
m iodu, p raco w ite  pszczoły m uszą sp ijać n e k ta r  z 
(5,0 0 0 . 0 0 0  kw iatów  czerw onej koniczyny, lub  z 6 ,0 0 0 . 0 0 0  

kw iatów  akacji. N ajsłodszym  okazu je  się groch, gdyż 
n a  zebran ie k ilo g ram a m iodu  w y starczy  ty lko  80.000 
jego kw iatów . Te obliczenia dotyczą ty lko ciepłej i 
słonecznej pogody. W raz ie  deszczów po trzebna jest 
3  razy  w iększa (ilość kw iatów .

K iedy  śp im y  na jm o cn ie j.
P rof. Johnson z P ittsb u rg a  poddał w  In sty tu c ie  

psychologicznem  badaniom  1 1  studentów , k tó rzy  sp a ­
li. od godziny 11 w ieczór do 7 rano. P rzy  każdem  łóżku 
znajdow ał się spec ja lny  a p a ra t k on tro lny , no tu jący  
głębokość snu, podśw iadom e ru ch y  i t. d. Prof. Jo h n ­
son stw ierdził, że najw ażn iejsze  i n a jb ard z ie j pokrze­
p ia jące  są dwie o sta tn ie  godziny przed obudzeniem  
się. A p ara ty  pom ysłu  prof. Johsona stw ierdziły  po­
nadto , że p rzeciętn ie  człowiek każdy  śpi ty lko  11 i pół 
m in u ty  bez ruchu . S tudenci poddan i badan iom  poru ­
szyli -się około 33 ra zy  w ciągu  nocy. Tylko 1 ze s tu ­
dentów  leżał bez ru c h u  3 godziny.

Z m arli ze s tra ch u .
W iadom o, że strach- n ieraz  może się  stać bezpo­

średn im  pow odem  śm ierci. T ak np. król p ru sk i, F ry ­
deryk  I., d rzem iąc k iedyś n a  fotelu, tak  się p rzeraził 
n ieoczekiw anem  przybyciem  swojej żony, Ludw iki, 
k tó ra  by ła  w ar ja tk ą  i u c iek ła  z pod op iek i tych, k tó ­
rzy jej p ilnow ali — że w yobraził sobie, iż jes t to zja­
wa „białej dam y“, k tó re j przybycie zaw sze zw iastow a­
ło śm ierć jednego z k s iążą t z rodu  B randenburgów . 
Na sk u tek  tego p rześw iadczen ia k ró l dostał bardzo 
silnej gorączki, k tó ra  s ta ła  się pow odem  zgonu. W 
ciągu sześciu  tygodn i F ry d ery k  zm arł, m ając  zale­
dwie 56 lat. M alarz n iem iecki, P en term an n , zm arł w 
r. 1651 z p rzerażen ia  n a  w idok po ru sza jący ch  się 
szkieletów , k tó re  w praw iło  w  ru ch  trzęsien ie  ziemi. 
N ie jaka  Guerchi, có rka hrab iego  F iesąue, zm arła  w 
r. 1672, p rzeraziw szy  s ię  ognia. M arszałek  Mo-ntrevel 
był o ty le n iezręczny, że podczas ob iadu  galowego ro z ­
sypał z so łniczki sól. To go przestraszy ło  tak  dalece, 
że zm arł po p a ru  dn iach ; było to  w r. 1716-tym. B ar­
dzo sm u tn y  m iał koniec ang ie lsk i w ęglarz-m uzyk, 
Tom asz B ritton , założyciel k lu b u  m uzycznego w  An- 
g lji, zm arł o n  w  dw a dn i po  n iew łaśc iw ym  dowcipie, 
ja k i m u  zrobiono; m ianow icie pew ien brzuchom ów ca 
zapow iedział jego o s ta tn ią  godzinę.

M iasto  p o d z iem n e .
Już od przeszło 80-c'iu la t ży ją  m ieszkańcy  Buda- 

teleny, położonego w  pobliżu B udapesztu , w prze­
stro n n y ch  ja sk in iach  w apiennych. Około 1848-go ro k u  
pew na ilość m ieszkańców  — pozbaw iona, n ask u tek  
gw ałtow nej powodzi, d a c h u  n a d  głow ą — przenosiła  
się do ty ch  podziem nych schronisk , k tó re  z biegiem  
czasu uczyn iła  sw oją s ta łą  siedzibą... Ludzie ci zado­
w oleni są  -ze swego o ryginalnego  um ieszczenia, ponie­
w aż jes t ono, podobno, bardzo  ciepłe w  zimie, a p rzy­
jem nie chłodne n a to m ia s t w  lecie... Nie m ów iąc już 
o pow ażnych oszczędnościach na... k o n io m em ! Ś m ier­
telność w śród  dzieci jest an o rm aln ie  w ielka, z drugiej 
jed n ak  s tro n y  okazu je  się, że dorośli ży ją  znacznie 
dłużej pod ziem ią, aniżeli n a  ziemi. Jask in iow cy  
u trzy m u ją  się przew ażnie z  hodow li n a  sze ro k ą  skalę 
grzybów, k tó re  w  tej atm osferze rozm n aża ją  się szyb 
ko i dobrze. ,



R O L A Nr 1 <S

Hum or obrazkow y.

— M aic in o w a , a  zd row i u w as  w szy scy  w  c h a łu p ie ?
— B ogu  d z ięk i, zd ro w i — ,jeino ta  c z e rw o n a  k ro w a  c ię ­

g iem  s ła b u je .
— Że też to w asze j f a m il j i  c ięg iem  ja k ie ś  c h o ró b sk a  

się tr z y m a ją !

Odpowiedzi  Redakc j i .
Na k on k u rs d la poetów : w d a ls z y m  c ią g u  (do d n ia  

22 b. m .j n a d e s ła li  sw e u tw o ry  p p .: E d w a rd  C y g an  z .]., 
J a n  O su ch a  z S„ J a n  M a jew sk i z K., H e n ry k  B iłka-G łęb ic - 
ki z S., A n to n i S z y m a ń s k i z II., J a n  M a jk a  z Z., J a n  M ich a ­
lik  z S., K az im ie rz  J u c h a  z Ż., J u l ja n  K w olek  z S., W . P a ­
s ie rb  z Cz„ M a ry la  „W idz" z O., W a le n ty  R e jta n  z M. -  
„W u w u -K u jaw sk i“ : O b y d w a n a d e s ła n e  u tw o ry  dob re , w ięc  
c h ę tn ie  je z am ie śc im y . A m ożeby  P a n  znów  n a p is a ł  ja k ą ś  
d łu ż s z ą  p ow ieść  z ż y c ia  lu d u  w ie jsk ie g o  ta k , a b y  ją  m ożna  
by ło  ilu s t ro w a ć ?  — F ran ciszek  L ew an d ow sk i w U.: Z a ­

m ie śc im y  w  n a s tę p n p m  n u m e rz e . M aryla  „W idz“ w O.: 
„P o tę g a  s ło w a "  będzie  d ru k o w a n a . Ł ączy m y  se rd e c z n e  po ­
z d ro w ie n ia . — K arol Syposz w 11.: Z a g a d k i dob re , n ie  m o ­
żem y  je d n a k  pow iedz ieć , k ie d y  b ę d ą  d ru k o w a n e , gdyż n a j ­
p ie rw  m u s im y  d ru k o w a ć  te, k tó re  d a w n ie j n ad esz ły . -  
Lazar B irn bach  w  K.: „Z ab iłem !..."  — rzecz choć k ró tk a , 
a le  n ie z ła . N iech  P a n  s p ró b u je  n a p is a ć  coś d łu ższeg o  ta k , 
żeby  w y p e łn iło  c a łą  s tro n n ic ę  „R oli". — E. K łon ick i w Z.: 
N a d e s ła n e  w ie rsz y k i z u p e łn ie  dob re , p rz e z n a c z a m y  je  w ięc 
do d ru k u . Jan  D udek  z IŁ: K a le n d a rz  p rz e s ła l iś m y  P a ­
n u  12 m a rc a . N iech s ię  P a n  u p o m n i n a  poczcie . Cześć! - 
M ateusz W ilk  ze Z w iż y n ia : „R olę" w y sy ła m y  w e c z w a rte k  
i w  sobo tę , p o w in ie n  Pan. o trz y m a ć . P rz e t rz y m u ją  P a n u  w 
g m in ie . Z a p y ta m y  się poczty , czy do g m in y  re g u la rn ie  w y­
d a je . — Jan  Szyb ow icz  w  N: Z a  ta k  m iły  d la  n a s  l i s t  i c e n ­
ne  u w ag i s e rd e c z n ie  je s te śm y  w d zięczn i. „R o la" s t a r a  się 
być n ie ty lk o  p o u c z e n ie m  i ro z ry w k ą  d la  w sz y s tk ic h  rzesz  
czy te ln ik ó w , a le  i sz k o lą  d la  ich  tw ó rczo śc i, d la te g o  też 
m oże p o z io m  je j jest, n iż szy , m oże n iżb y  być p o w in ie n . Ł a ­
s k a w ą  o b ie tn icę  w sp ó łp ra c y  p rz y jm u je m y  z p e łn e m  z ad o ­
w o len iem , gdyż o ta le n c ie  p. H a lin y  św ia d c z ą  p o ch leb n ie  
n a d e s ła n e  n a m  w ie rsze . C zek am y ! - B ron isław  M ik ow sk i
w R.: O w szem , n ie c h  P a n  p rz y ś le , a zobaczym y .

Na fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li P P .:
Rudolf Kopoczek z M azańcowic dla Maćka 60 gr., A nna Heczko 

z Ustr. dla M aćka 80 gr. jako  nagrodę za ja jka zabrane przez
Kaśkę, Jan  Żm uda z Przecieszyna 1 zł dla Maćka.

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  na k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu  20 kw ietn ia  b. r.

Płacono za jeden  kilogram  żyw ej wagi: 
od PIO do P88 zł. Ja tow nik  od 1'20 do 1'80 zł.
od 1 30 do 2’00 zł. C ielęta . od 1'33 do 2'12 zł.
od 0'80 do 1'75 zł. Kozy i barany  0 00 do 0 00 zł.

Buhaje 
Woły . 
Krowy 
N ierogaciznę 2-00 do 2'30 zł. Nierogaciznę bite) wagi od 2‘4o d o 2 90

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył A ntoni Frączek z P.).

■ ☆ ■ ☆ Niebezpieczne dla okrętów .
■ ☆ ■ -s Rzeka w Europie.
■ * ■ ☆ Inaczej razem .
■ ☆ ■ * Część sk ładow a dom u.
■ «• ■ ☆ Inaczej Polak.
■ ☆ ■ 'Ci W stecz głos p taka.
■ ☆ ■ ☆ Rzeka w Europie.
■ ☆ ■ ☆ Zaim ek pytający.
■ ☆ ■ ☆ Im ię m ęskie.

L itery  um ieszczone w m iejsce kw adra­
cików dadzą nazw ę ważnego w ypadku 
historycznego.

2. Szarady.
(Ułożyła E. W ysłychów na z L.).

1.
Pierw sze trzecie do połow y 
Na w innych  spadają  głowy,

W w ykonan iu  do usługi 
S taje pierw szy i pół drugi.
Trzecia czw arta skw arek  pełna,
Dla M aciusia uczta pew na 
Niczem d la  niego całości tony 
Byleby ty lko by ł nasycony.

II.
W lw iej paszczy szukaj pierw szego 
W zapusty  słuchaj drugiego trzeciego 
Idź w tan y  ile możności 
A w św ince szukaj całości.

III.

W spak pierw sze w wodzie znajdziecie, 
D rugie i trzecie  gdy w as przygniecie 
P racy i trudów , ulgi szukacie 
W całości czasie zaraz ją macic.

3. Zagadki.;
(Ułożył Jakób  Pasierb z K.).

I.
Polski poeta-(-spółgłoska =  państwo.

II.
M iara ziemi -f- zaim. dzierż.-)- zaim. 

wskaż. =  broń.

III.
W ydzielina skórna -j- karta  do giy  =  

substancja chem.
IV.

W ykonaw ca w yroku -|- m iara zie­
mi =  choroba.

Dzikie zwierzę -(-zw ierzę dom ow e-)- 
zaim. osob. =  roślina.

4. Adres.
(Ułożył H erm an Tadenier).

Sp.
Edzio K ura Ju rek  Idiot

Warszawa 
(K oło „Benity M orstłę“).

Z ad resu  tego ułożyć sześć zajęć.

Za dobre rozw iązanie w szystkich zaga­
dek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  5 m a ja  br.> 
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  16 „R oli" : 1. L o g o g ry f: K ra ­

s ic k i Ig n a c y  — F e liń s k i  A lo jzy . 2. S z a ra d y :  L a ta rk a , po ­
p ie ln ic z k a . 3. P rz e s  ta  w ia n k a : „K iedy  Cię t r a p ią  s m u tk i 
i bole , w eźm ij n a ó w c z a s  do rę k i „R olę". T a  p rz y ja c ió łk a , o 
B ra c ia  m o i, u lż y  bo leśc iom , s m u tk i  u k o i!"  4. Ł a m ig łó w k a : 
X. K o rd eck i 1655, X, S k o ru p k a  1920.

D obre ro z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła l i  
p p .: J a n  B y lic a  z K„ G a b rje l W ir s ta ik  z Szcz., P io t r  W enc  
z S„ H e n ry k  B iłk a -G łę b ic k i z S„ Józef D rą g  z B„ I. Z a ją c z ­
ków ,ski Z'S., „Y oga" z K ,  W ł. M ark o  z K. i T. S a m o w io z  z T.

z R.
N ag ro d y  w y lo so w a li pp .: J a n  B y lica  z K. i Józef D rąg

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Anegdoty aptekarskie.
Do ap tek i n a  P o d k arp ac iu  przychodzi góralczyk, 

p rosząc o sól g lauberską . P on iew aż sól ta k a  is tn ie je  
w  innym  ro d zaju  d la  zw ierząt a w  innym  d la  ludzi, 
ap tek a rz  p y ta :

— A d la  kogo m a  być sól, d la  człow ieka?
—- E nie...
— D la bydlęcia?
—- Nie...
— W ięc d la kogo w łaściw ie?
— D la p an a  nauczyciela.

Dobry lokator.
W łaśc ic ie lka  d o m u  p y ta  swego lokato ra , z zaw o­

d u  pow ieśc iop isarza:
— P an ie , k iedy  m i p a n  w reszcie zap łac i ko ­

m orne ?
— Skoro ty lko  zna jdę  wydaw cę, k tó ry  da  m i z a ­

liczkę n a  książkę, k tó rą  napiszę, gdy ty lko  p rzy jdzie
m i do głow y dobry pom ysł.

* * ★

Do sz tab u  dyw izji, w pew nem  m iasteczku , w cza­
sie bitw y, w p ad a  ordynanis z w ażnym  m eldunkiem . 
M eldunek je s t ta k  n iew yraźn ie n ap isan y , że n ik t n ie  
m oże go odczytać. Jeden  ze sztabow ców  rzu ca  więc 
m yśl:

— P o ślijm y  m eld u n ek  do ap tek a rza  najb liższej 
ap tek i. P rzecież ap tek a rze  u m ie ją  w  lo t odczytyw ać 
n ajw iększe gryzm oły.

W  chw ilę p o tem  ordynanis m eldunek  doręczył 
w  najb liższej aptece. A ptekarz  rzucił okiem  n a  p o d a­
ny  m u  p a p ie r  ii pow iada:

— P roszę  przyjść iza pół godziny:
Po oznaczonym  czasie o rdynans w ra ca  i... przed 

szefem  sz tab u  s ta w ia  flaszeczkę a  lekarstw em ...
.— Tylko p an  ap tek a rz  k az a li ęoby przed  użyciem  

zam ieszać...

Odwaga.
L ekarz: — Pow iedz p an  sw ojej żonie, że g łu ch o ta  

jej n ie  jes t o rgan icznym  błędem , ale w zm aga się u  
n iej w  m ia rę  zb liżenia s ię  starośc i.

M ąż: — P an ie  doktorze, bardzo  p an a  proszę, po­
w iedz jej to pan  sam !

Rocznik „Roli" z roku 1927 'nV“
k rólew sk im *4, „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  ś w ie c ie 44, „ P rzy g o d y  F ilip a 44, „W  szp ita ln e j c e li44, „ D ziw n e sn y 44, „Z w iastu n -  
k a  śm ierc i44, „W śród puszcz i s te p ó w 44, „M atka k r ó ló w 44, „W aw rzek  D yb czak 44, „ W ałk ow a  d o la 44, 
„ Z em sta  J u d y ty 44, „U cieczk a  A rch a n io ła 44, „ P om szczon a  zb rod n ia44, „ S ta w  św . M ałgorzaty44, „B yło  to  
p od  Jen ą ...44, „A braham  P in k t i M ateu sz S ik o ra 44, „B aśń  o S ob otn iej G órze44, „ W sk rzeszen ie  Ł azarza44. 

W iele z pow yższych pow ieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz tego kronika k ra jo w a  i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron | . . i q  j
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l y l ł v U  J  £A *  D U  £ j r *

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
G iełd a  p ło d ó w  ro ln iczy ch

z dnia 20 k w ie tn ia  b. r.

Pszenica . 61’00-
Żyto . 5 P 00-
Owies . . 45"00-
Jęczmień . 48'00-
Łubin żóły 28'00- 
Fasolabiała 58 00 
Groch zwyk. 00'00 
Siano slodk. 19 00 ■ 
Koniczpastew. 24'00‘ 
Ceny rozumieją się ̂ ja

-6 2  0 0  

-5 5  00 
- 4 6 0 0  
-4 9 -0 0  
-2 9  00 
-6 2  0 0  

- 0 0 0 0  

- 2 1 0 0  
- 2 6  0 0

Słonia długa 12"00 
Ziemniaki stoi. 9"00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 0 0 0  0 0 — 

Otręby żytnie 33’50 
Mąka żytnia 78"00 
Mąka pszen. 94'00 
Otręby pszen. 34"00- 
Mąka czerw. 38 00-

■13-00
-1 0 - 0 0

ooo-oo
-34-00 
-79-00 
-95-00 
-34-50 
-39-00

tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek  poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich n a jce ln ie jszy ch  .utworów.

Te „E cha w ie jsk ie"  pow inny  znaleść się w  k a ż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la B raci od pługa. Cena d la  C zytelników  „Roli"
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ien ia p rzy jm u je  B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , P lac  
S zczepański L. 8 , III. p.



Aleksander W nękow ski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

opraw ia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

mr Kupujcie wprost u wytwórcy! " W

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeg lugi i rol­
nictw a, w yroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Walkowińskiego
w Krakow ie-Zw ierzyniec ul. L e le w e la  11.

W ysyła monterów do lin transm isyjnych. 
S przed aż czę śc io w a  i  h u rtow n a .

Cenniki na żądanie, 
p p *  U w a g a  n a  d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró les tw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'8 0 z ł. 
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d z ieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Administracji „Roli“.

r r f f f  y  r  w w r ^ f f r  w w w w

Sprzedani 14 mórg w  p o w ie c ie  bu ­
cza ck im  w  klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A d m in i­
s tra c ji „R oli" p o d : „K lim atyk a" . Na odpowiedź 

załączyć znaczek pocztowy.

N ajład n ie jsze  i najc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcem y bawić! w ierszyk i i  -powiastki d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjki o Kizi m izi i  in n y ch  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) Św iat Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dzdateczek.

5) Mali m ajstrowie -skarb w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n a jp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyk i dl-a dobrych dzieci.
Cena każdej k siążeczk i w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g ru b y m  pap ierze w ysy ła  za n ad esłan iem

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek  razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA“, Kraków, Zielona 7. I. p.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze  odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z n aczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.

PinCDnlrSII*7 Pnlciri Zbiór najpiękniejszych riUdCIIRdl £  rUlOKI piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Nowość wydawnicza!
Wyszedł już z druku i ukazał -się na półkach księ­

garskich utwór sceniczny pióra Franciszka Lewandow­
skiego ws-półpracownik-a „Roli" p. t.

„Turcy pod Wiedniem"
tragedja dziejowa w czterech aktach wraz z prologiem 

i epilogiem (w ośmiu odsłonach).
Na treść sztuki składają się:
I. „Słowo wstępne autora",
II. Prolog: „W zamku Zamojskiego",
III. Akt I.: „W pałacu sułtana",
IV. Akt II.: „W namiocie fakira",
V. Akt III. Odsłona I.: „W namiocie Kara Mustafy 

pod Wiedniem", Odsłona II.:. „W pałacu sułtana",
Akt IV.: „W namiocie Jana III. Sobieskiego pod Wie­

dniem",
Epilog. Odsłona I.: „W namiocie Kara Mustafy pod 

Wiedniem", Odsłona II.: „W namiocie Kara Mustafy pod 
Belgradem".

Sztuka ta uznana za godną sceny teatralnej jest n a ­
prawdę cenriym zabytkiem historycznym.

Bliższą -ocenę tego dzieła znajdą czytelnicy w szczegó­
łowej recenzji p. Roberta Rydza p. t. Franciszek Lewan­
dowski: „Turcy pod Wiedniem" w Nr. 16 „Roli".

Utwór -ten w przepięknej treści utrzymany, poleca się 
miłośnikom kółek amatorskich.

Cena pojedynczego egzemplarza 1 zł. plus porto.
Można tę -kwotę przesyłać z góry w znaczkach pocz­

towych razem z portem 1 zł. 2 0  gr.
Przy zamówieniu ponad 10 egz. 20°/o rabatu.

Adresować należy:
FR A N C ISZEK  L EW A N D O W SK I, U H N Ó W  (M ałopolska).


